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Sprana polska w Paryżu.
(Rozmowa z prof. Stronskmi).

fteSegacya poEsfca na fconfer@ncyQ.
Na dalsze pytanie, jak  oceniać można pracę 

naszych przedstawicieli na gruncie paryskim 
w naradach pokojowy cli, odpowiedział prof. 
Stroński:

—. W chwili zawieszenia broni i w ciągu naj
bliższych miesięcy, t. j. w listopadzie, grudniu 
i styczniu 1018/1019, jedynym przedstawicie
lem sprawy polskiej w Paryżu i wogóle u 
Sprzymierzonych był Polski Komitet Narodo
wy, założony w lecie 1917. Następnie, od końca 
stycznia do m aja 1919, obok Komitetu., rozsze
rzonego w końcu stycznia po osiągnięciu po
rozumienia w Warszawie i utworzeniu gabine
tu Paderewskiego przez przyjęcie przedstawi
cieli lewicy, działała przedewszystkiem Delega- 
cya polska na Konieroncyę. Od czerwca 1919, 
Komitet, przekazawszy stopniowo swe prace 
pizygotowaeze Delegacyi, oraz ume swe za
kresy działania ambasadom polskim, jest w 
tikwidacyi, a  eałośó prac, związanych z Konfe
rencją, skupia się w Delegacyi.

Zasługa Komitetu Narodowego w Paryżu- 
jest ogromna i do historyi przejdzie on bez
sprzecznie jako ciało polityczne, które w po
rozumieniu z kolami i związkami miedzy partyj
nymi trzech zaborów postawiło najpiękniej, naj
rozumniej i najskuteczniej sprawę polską w 
ezasie wojy.

W ystarczy krótkie przypomnienie.
W czasie, gdy w kra ju  politycy, uważający 

aię za najroztropniejszych, hałaśliwie narzuca
li hasło Polski jedno łub <lw udzielnicowej w 
oparciu o Niemcy, Komitet uzyskał, oprócz 
punktu polskiego w orędziu Wilsona ze stycz
nia 1918, podstawową uchwalę wersalską z 
3 czerwca 1918. Gdy w kraju pokutowała myśl 
t. aw. czynu wojskowego polskiego po stronie 
Niemiec i Austryi, Komitet stworzył wojsko 
polskie po 6tronie Koalicyi. Gdy szerzono hasło 
neutralności polskiej i gdy jeszcze rząd p. Mo- 
raczewskiego przyjął posła niemieckiego Kcss- 
lor* w Warszawie, w której nie było posłów 
li iw lii i j ja ji i .  Kantń «t przeprowadził uznanie 
naroau polskiego za spreym fettony i dzięki te 
mu uzyskał udział nasz w Komfereocyi ppko- 
jowej samych tylko sprzymierzonych w P a
ryżu.

Zgryźliwe uwagi przeciwników politycznych 
nie ostoja się wobec tych dzieł pierwszorzędnej 
iooiosłośei.

Od chwili rozpoczęcia się K onferencji poko
jowej w końcu stycznia 1919 kierownictwo 
spraw naszych na gram ie jej przeszło w ręce 
Delegacji.

Delegatami naszymi byli. zdaje mi się, lu
dzie najodpowiedniejsi, jakich kraj miał.

PierwszjT i od początku działający na Konfe
rencji delegat, nasz. p. Roman Dmowski, jest 
dzisiaj zapewne najwybitniejszym politykiem 
polskim. Sądzę, że można to śmiało powiedzieć, 
nawet jeśli wśród ogromnych zdolności p. R. 
Dmowskiego widzi się także czasami uderza
jącą zdolność popełniania błędów. Na pierwszo
rzędne otanowiako p. Dmowskiego w naszym 
świecie politycznym składają się poza wielki
mi datam i umysłu bardzo uchwylno dane. Ma 
on za sobą z górą trzydzieści la t pracy wylą- 
cznio politycznej i to rzeczywiście nie kary ery 
politycznej, ale szeroko zakrojonej pracy poli
tycznej w najróżniejszych warunkach. Dało mu 
lo zatem zupełnie niezwykłą znajomość spraw 
polskich i stosunków międzynarodowych, oraz
gruntowne zżycie się z tom wezystkiem, co 
wchodzi w zakres polityki. —  Drugi delegat, 
Ignacy Paderewski, odziedziczył niejako po 
Sienkiewiczu i po wielkich przodownikach po
koleń dawniejszych duchowo przewodnictwo 
narodu. Zajmuje pod tym  względem także 
wobec zagranicy miejsce jedyne. Ma nadto 
Ktotny dar polityczny wysokiego poziomu. 
Nikt inny nio byłby słuchany z równą życzli
wo cią i szacunkiem ! ku równie nieocenione
mu pożytkowi kraju. —  Trzeci delegat, p. Wfcn- 
dysław Grabski, jest pracownikiem politycz
nym w najlepszym rodzaju. Ma wielką i rze
d n ą  wiedzę, szczególnie w dziedzinie gospo-
ntu>T6J ’ a  n?dt0 n 'oz l' ' t p/-ę-stJł u nas Skłon- 

< do sumiennego i poważnego przvgotowv-
S * d e i raW ^ ° ,it>czll-vob- Uaz5al w pra- 
wyraz d o d a S * ^  ^  ^

k a k ^ J i” *7'-0 ^  miciscu by cli trzech delegatów, 
do obronVÛ J e h 8^ UUyCl' W daU° Potrzebne
wych, z pewnością K "  ^ nf.ra(iach hokojo- 
picj lub równie d o b “ e! P° d 'dahby zaJaniu le‘

Z a le ty i  zasługi delegatów naszych -sa zbvt 
znaczne » zbyt poważne, aby trzeba było ucie
kać sic do kadzidła i zamykać oczy na niedo
skonałości, które, jak w każdem dziele ludz- 
kicm, istniały oczywiście także w pracach de
rogacyjnych.’

Delegaci nasi nie byli dyplomatami z zawo- 
i nie mieli sztabu zawodowych dyploma-du

tów. Co do tego niedomagania trzeba się po
rozumieć. Nio znaczy to  bowiem jakoby lepsi 
byli dawni dyplomaci auslryaccy czy inni pol
skiej narodowości. Żaden z nich ani co do zna
jomości spraw polskich i spraw y polskiej, a 
nawet i dzisiejszego gruntu międzynarodowe
go, nie może mierzyć się z delegatami, których 
wysłano, żaden z nich darem politycznym ich 
nio przewyższa, żaden z nich wogóle jako de
legat nie bj'ł tam możliwy. Ale i  dypłoma- 
cya, jak  każde rzemiosło, jak  każda nauka, 
jak każda sztuka, ma swoje metody i to  me
tody niezmiernie wykształcone. Metody te uczą 
widzieć to, czego pospolicie jeszcze się nie wi
dzi, uczą wiedzieć to, czego nie chcą powie
dzieć, uczą używać gładkości i szorstkości w 
miarę potrzeby. Można nieraz bystrością umy
słu zastąpić metodę„.ale w dluższem dziele bra
ku metody na 6tałe niczem się nie na<drobi. 
Tylko robota dobrą metodą prowadzono może 
mieć należytą sprawność, ciągłość i wytrzyma
łość oraz dawać zabezpieczenie, że tu  czy tam 
coś nagle nic trzaśnie, nio pęknie, lub nie roz
bije się o nieprzewidzianą przeszkodę.

Dość widoczne było nadto, że organizaeya 
pracy w Delegacyi nie jest najlepsza. Byli de
legaci, Była obok nich rada delegacyjna z kil
kunastu osób złożona, były dalej koraisyc lub 
poszczególni pracownicy. To, żo sami ddegaci, 
odpowiedzialni przed krajem, mieli wyłączne 
prawo stanowienia o wszystkich sprawach, by
ło oczywiście najzupełniej słuszno i jedynie mo
żliwe Ale to, żo prawa i obowiązki dalszych 
czynników wobec delegatów były bardzo nie
określone, w ydaje 'się mniej szczęśłiwom. Co d<» 
rady delegr.cyjnoj czuło się, że urządzona jest 
ona raczej z serdeczną troską, aby nie prze
szkadzała, niż z nieśiniałem choćby przypu
szczeniem, 2e może pomagać. Praw a koinisyj 
lub poszczególnych pracowników były żadne, 
z czom w związku musiało iść i to, że odpo
wiedzialność ich była także miniuj więcej ża
dna, a dalej, że i obowiązki ich były baitUo 
nieuchwytne. W skutek tego na<l rodzajem pra 
cy .porządnie i dokłauie olmyśhiuej przeważał 
rodzaj pracy na zawołanie w ostatniej chwili. 
To urządzenie dawało delegatom majdmum za
bezpieczenia przed wtrącaniem się kogokol
wiek ze swern zdaniem, ale zarazem dc.wało 
delegacyi minimum pewności, że będzie miała 
zawsze opracowanie spraw gruntowno i za 
które ktoś powołany Bierzo pełną odpowie
dzialność. Organizacja, w kiór- j imana obawy 
przed daniem pewnych praw i uchwytnej od 
pov iedziabiośei ludziom, mającym własne zda
nie, oparte na istotnej znajomości rzeczy., nie 
jest najgorszą.

Te niedomagania wynikały po części z uspo
sobienia kierowników delegacji; po części mo
że z braku na miejscu w każdym dziale sił tak 
stanowczo najlepszych, by można, było zwie
rzyć un znaczniejsza odpowiedzialność, tem- 
bard/.iej, żo nasłano > ani spory cznmbulilc rad
ców i działaczy, których wiedza mniej była 
znana, niż przynależność do pewnej grupy po
litycznej, czy do pewnej osobistości i k tórzy 
zresztą obecnie wędrują z równą kompeten
c ją  jako radcowie legacyjni w Rzymy i Lon
dyny; po części wreszcie z nagłości, z jaką 
trzeba było u nas tworzyć delegację tworzą
cego się dopiero państwa.

Mówię o tej niedoskonałości organizacji tak  
otwarcie, dlatego że równocześnie wszyscy chy
ba widzimy, iż w pracach państwowych we
wnątrz kraju, ozy rządowych, czy poselskich, 
czy obywatelskich, bywa nielopfej. Jeżeli na 
delegację paryską rzucą za ten brak  kamie
nie tylko ci, k tórzy są sarni bez winy, to  wyj
dzie ona z przygody niezbyt potłuczona. Ale 
nigdy nie należy zamykać oczu na ten błąd 
niemal stały u nas i na jego nieuchronne 
skutki.

Aby krótko ująć ujemne oddziaływanie tych 
ńiedoinagań dyplomatycznych i organizacyj
nych, powiem, że o wszystkich zgubnych dla 
nas zamysłach dowiadywała się D elegacja n a 
sza, równocześnie z dziennikami lub z dzien
ników, bodaj bez w yjątku dopiero gdy stały 
się one już postanowieniami Komisyi polskiej 
Sprzymierz onycli lul? Rądy Czterech i kiędy 
odrobione było znacznie trudniejsze, niżby było 
zapobieżenie. Nie nałoży sądzić, że dowiedzieć 
eię wcześniej było łatwo. Zachowywanie ta je
mnicy było bowiem świadomą i ściśle prze
strzeganą zasadą przedstawicieli Mocarstw. 
Wiem naprzykład, że na Konferencyi Sprzy 
mierzonych 6 maja, t. j. w przeddzień wręcze
nia Niemcom trak ta tu  w W ersalu, marszałek 
Foch wygłosił półgodzinne przemówienie o 
rzeczach koniecznych zc stanowiska wojskowe
go, ale żalił się, że musi mówić ogólnikowo, 
bo odnośnych postanowień trak ta tu  w szczegó
łach nie zna. Mimo to na sposób jest zawsze 
sposób i rzeczą dobrej dyplom acji i dobrej 
orgauizacyi pracy jest właśnie dać sobie radp

nio z rzeczami łatwemi, lecz z rzeczami trud- 
uemi.

Jednakże, poza temi niodoskon&lościami, by
ło w powietrzu paryskiem ume zło, które zna
cznie dotkliwiej uoezwiadniało nieraz naszą 
Delegację.

Były niektóro niedobre wspomnienia bardzo 
świeże: z czasu wojny.

Najcięższe i najhałaśliwsze zarzuty przceiw 
Delegacyi padają dzisiaj ze strony niedawnych 
t. zw. aktywistów, syopyalistycznych, konser
watywnych i wszelakich innych.

Otóż przywożę i dla nich wiadomość z Pary
ża. k tóra powinna ich ucieszyć, bo świadczy, 
że są znani na szerokim świecie więcej, niż sa
mi przypuszczają.

Mogę im nawet powiedzieć w jaki sposób się 
to dziele

Spotykałem Francuzów ł innych Sprzymie
rzonych, którzy o. tych naszych ludziach i rze
czach mówili z wyrozumiałością, spotykałem 
takich, którzy mówili z obojętnością, ale nie 
spotkałem nikogo, ktoby o nich mówił z sza
cunkiem.

A trzeba dodać, że i tam  znają takie zja
wiska. We F rancji także byli ludzie małej 
wiary, t. zw. defaitistes, a  w okolicach okupo
wanych zdarzali się nawet i denuncyaucL Ale 
b. prezydent ministrów Cail!aux, który  uważa- 
py  jest za jednego z najlepszych lub najlepsze
go znawcę skarhowośei państwowej, nie jest 
dzisiaj ministrem, lecz czoka w więzieniu na 
wyrok przedstawicieli narodu w W ysokim T ry
bunale. A deuuncyanci, jak  wr toczącej się w ła
śnie affa.ire Toque, siedzą na ławie oskarżo
nych, przyezem zauważyć trzeba, że są  to lu-

Minisierstwa wojny lub Bpraw zagranicznych I dzie z szumowin, bo posłowie, naczelni redak-
wielk:eh Mocarstw wydawały i wydają, poufne 
a  bardzo obszerne biuletyny z prasy zagra
nicznej, doskonale ułożone. W szystko co na

śpiewały „Berli- 
lYcie Presse‘y “,

doskonale ułożone. Wszystko 
chwalę naszych aluywistów 
ner TagoblalK j" i „Ncue

torowie, profesorowie deuuncyacyą tam  się 
wogóle nie trudnili. Tak jest we Franeyi 

A u nas ?
Pizebaczyć można i przebaczyć trzeba wie

le, ale.żony ludzie, którzy osłabili masze stano-
wszystko, co sami oni o sobie wypisywali w wisko wobec mocarstw, rozstrzygających obc- 
„Naprzodach", „Reformach11 „Czasach11 „W iar! cnie o wszystkicm, przybierali dzisiaj togę. 
domośeiach Polskich11, wszystko, co ich mężo- J oskarżycieli i napadali na tych, którzy mozoJili 
wie stanu gadali w param entach i mowach się nad naprawianiem ich błędów, to jest rze- 
na prawo i na lewm, zapisywano tam  i wie- j czy wiście za dużo.
dziano. Złożyło się to na gruby i szeroki cień, j Tak, jak  te wspomnienia, wyzyskiwane przez
 J   T  • 7.!nnn f/n n n ‘i „ */t7 ni ATłśtfon ni A «a

bliższych lat, gdy Sejm obecnie ma wprawdzie 
zadań ustawodawczych niesłychanie dużo, ale 
ta  ich ilość w miarę ustalania stosunków będzie 
przecież się zmniejszać.

STANISŁAW KUTRZEBA.

padający na Polskę, widzianą z Zachodu.
W iedzą tam o czynie zbrojnym u bolcu Nie

miec. Wiedzą o gotowości zadowolenia się 
Polską dwudzielnicową, lub jcdnodzielnicową 
i o protestach przeciw uchwale wersalskiej. 
Wiedzą o kanaliku do Gdańska jeszcze z po
czątku roku 191S,

przeciwników naszych, ciężyły nieustannie na 
stanowisku naszcni na Konferencji, ta k  znowu 
wszystkie dodatnie objawy ładu i  Biły kraju 
w ciągu ostatnich miesięcy dawały Delegacyi 
najlepsze oparcie.

O tom trzeba pamiętać i na przyszłość, bo 
przecież sprawa nie jest jeszcze ukończona.

O  jedność P©lski.
Wady pr®l@li§&w Dra Sarzyńskiego i p. Korfantego*

Przeciwko obu projektom, posła Korfantego jłania, to poco wogóle taką koncepcyę tworzyć?
dra Bobrzyńskiegrf, przemawiają tak  ważne 

względy, iż sic. stanowczo przeciw nim oświad
czyć nałoży. Dr Bębrzyński motywuje swój 
projekt „koniecznością, aby Sejm część zada
nia ustawodawczego, frtóremu sam nio może 
podołać, złożył na inno czynniki”. Motyw to 
jodak .zgoła niewystarczający, by rozbijać je
dnolitość ustawodawczą państwa, by  w miej
sce Polski jako  jednej całości tworzyć i  niej 
szereg prow incji na wzór Stanów Ameryki 
Północnej czy Rzeszy niemieckiej. Odrę
bność autonomiczna części składowych pań
stwa tłomnezy f ię nieraz, jest pożądaną, konie
czną. nawet; to prawda.* Ale ten przypadek 
zgoła tu nio zachodzi Autonomio państw Rze
szy niemieckiej,, czy Stanów Północnej Amery
ki wyjaśnia rozwój historyczny, gdyż te czę
ści składowe istniały wcześniej, niż państwo, 
które je dopiero później objęło, a  ich atrybu- 
eyo ustawodawcze są przeżytkiem dawnej nie
zależności, coraz bardziej ograniczanej na rzecz 
jedności prńrU.-owej, co tak  jaskrawo zazna
czało się zwłaszcza w Niemczech. I  w Austryi 
autonomia krajów tłumaczyła się ich odrębno
ścią pańsiwową w przeszłości; rozbieżność 
tych krajów była tu tak  silną, iż ostatecznie 
doprow idtibi do rozsadzenia państwa; autono
mia miała być paliatywum właśnie, by za silne 
sprzęgnięcie k b  w jedną całość nie wywołało 
zbyt silnych prądów odśrodkowych.

O ile chodzi o Polskę, to jedynie tylko pe
wne części j<j leiytoryuui, na krosach położo
ne, zc względu na swoje stosunki narodowo
ściowe, mogłyby usprawiedliwiać nadanie im 
w pewnym zakresie autonomii. O ile chodzi 
jednak o cały obszar Polski poza tymi kawał
kami —- to tn nie widać takich rozbieżności, 
by trzeba b jło  im zapewniać aż autonomię.

A jeśliby tylko ogólne zasady dawały •— toć 
zapewniałyby możność daleko idących rozbie
żności, Przytem  jakiż powstałby chaos! P c  wy
daniu ustawy ramowej przez Sejm, w  życie 
wejść ona mogłaby dopiero, jeśliby to kilkana
ście sejmików uchwaliły ustawy uzupełniające. 
Ale gdzież pewność, że wszystkie uehwałą? 
Jak a  tego gw arancja? Jedno sejmiki wydały
by takie ustawj-, a inne — nic, tak , że w nich 
pozostałyby w mocy dawne ustawy austrya- 
ckie, pruskie czy rosyjskie. Zrobiłaby się mo- 
zajka ustawodawcza, tak, że zamiasio dojść do 
zastąpienia przez jednolito ustawodawstwo po
trójnego, jakie lniany, stworzylibyśmy sobie 
dużo trudniejszo warunki konsoliJaeyi pań
stwowej, do której przecież i dr Bobrzyński 
dąży. Trudno zaś zgodzić się na wzgląd — 
estetyczny, który zaznacza dr Bobrzyński, że 
taka barwna mozajka bodzie — „piękniejszą"’.

Projekt d ra  Bobrzj ńskiego o tyle przecież 
jest mniej niebezpieczny, niż projekt posła 
Korfantego, iż nie ustanawia stałej granicy 
1-ompetoncyi ustawodawczej mjędzy Sejmem a 
sejmikami, a wiec zot-lawia możność Sejmowi 
usunięcia z czasem ustawodawstwa sejmiko
wego przez wydanie przez Sejm ustaw pełnych, 
ni:! ramowych, gdy projekt posła Korfantego 
petryfikuje rozbicie Polski na szereg, jakby pań- 
-.tow ek.

T .ii zasadniczy wzgląd przemawia jmociw 
omawianym piojektoiń. Ale i wzgląd ś c i ś l e  
p r a k t y c z n e j  n a t u r y ,  wj.suwany przez 
dra B obiijn tk iegc, iż w teu sposób ulży się 
pracy i>eJB»ią nie wytrzymuje krytyki. WYzak- 
ż j  usiawodawstwo sejmików mógtołiy rozwi
jać się tylko — według jego projektu — 
w granicach ustaw ramowych Sejmu, a więc 
sejmiki musiałyby czekać z swoją działalno-

W  stosunku do siebie wykazują odrębności jo- ścią, ażby Sejm odpowiedni;;, ustawę ramową, 
dynie trzy zabory, i moźnaby chyba tę odrę
bność, pr/. z eferes porozbiorowy wytwor/eiią, 
wziąć za podstawę przyznania im autonomii, 
ale przeciw temu p. dr Dobrzyński — zupełnie

ogłosił. A czyż naprawdę tak a  różnica w  pra
cy ustawodawczej, czy się ma ustawę pełną 
wypracować, czy ramową? Czy nieraz wypra
cowanie takiej ramowej nio będzie trudniejszeni

slusznio — w ystępuje. Więc z jakiej raejd st.wa-1 zadaniem, więcej czasu pocldaniającem?
rzać taką  odrębność ystawodawczą między 
województwami, których byłoby w Polsee we
dług koueepcyi dra Dobrzyńskiego aż kilkana
ście, między Kaliszem a Płockiem lub Kielca
mi i t. d. Rozultatem wprowadzenia w życie 
takiej koncepcji byłoby, i i  w Polsce zamiast 
trzech szeregów różnych praw  (U j, po austiya- 
ckiego, -po-pruskiego i po-rosyjskiego), jak te
raz jest, byłoby — i  to stało — k i l k a n a 
ś c i e  praw wodnych, komunikacyjnych, szkol-

Wszakżo najwięcej pochłaniają go dyskusye, 
tyczące się zasadniczych kwostyi, nie — szcze
gółów. Chyba więc w tak i sposób pracy Sej
mowi nio ulżyłoby się w jakiejś wydatniejszej 
mierze.

Dla uniknięcia wszelkich nieporozumień za
znaczam wyminie, że zwalczam decentraliza
c ję  Polski pod względem ustawodawczym, ale 
jestem gorącym zwolennildem decentrałizacyi, 
o De chodzi o adm inistrację i pod tym  wzgle-

nycb i t. d. W kaidcm  województwie inaczej , dem zu p in ie  sio godzę z dr. Bobrzyńskini. Za 
byłyby urządzone szkoły powszechne, średnio, ..taką decentralizacją administracyjną oświad
czy zawodowe, według innych zasad przepro- ezyłem się już dawniej wyraźuio w broszurze
wadzałoby się kom asację etc. Wediug proje
k tu  posła Korlantego każde województwo 
mogłoby sobie stworzyć nawet swój odrębny 
uniwersytet, inaczej urządzić górnictwo i t. d. 
Dr Bobrzyński odpowie może, żc jednak to 
ustawy województw musiały się obraeać 
według jego projektu w granicach ustaw ra
mowych Sejmu, więc nie byłoby takiej rozbie-

p. t. „Królestwo i Galicy a” (W arszawa 1917), 
a później szerzej ją, uzasadniałem w „Uwagach 
o budowie państw a polskiego” (Myśl polska, 
W arszawa, 1917).

I na to  również godzę się. iż należy dążyć 
do tego. by ulżyć pracy .Sejmowi. Alo uważam, 
iż to ulżenie powinno nastąpić w i n n y  s p o 
s ó b ,  bez podkopywania jedności ustawodaw-

żnośei. Jeśliby te ustawy ramowe zostawiały (czej państwra, oraz, iż powinno ono mieć na 
ustawodawstwu sejmikowemu ciasne pole d z ia -. względzie t iłk o  n r z o i ś e i o w v  o k r e s  nai-

UmiędzynaroiiBwienie rzek.
Podajemy ustępy z głównego trak ta tu  poko

jowego, n a  które powołuje się dodatkowy trak
ta t w sprawie neutralizacji Wisły. Brzmią one:

Artykuł 332.
Na drogach, uznanych w 'a rty k u le  poprzed

nim za międzynarodowe, obywatele, rzeczy i 
flagi wszystkich państw będą traktowano na 
podstawie zupełnej równości, tak, aby nie byrło 
żadnych różnic na niekorzyść obywateli, rze
czy i flag któregokolwiek z tych państw, po
między niemi a obywatelami, rzeczami i flaga
mi samego państwa, którego obywatele, rzeczy 
i  flagi korzystają z największego uprzywilejo
wania.

Jednak  etat,ki niemieckie nie będą mogły 
uprawiać przewozu liniami regularnemi podró
żnych i towarów pomiędzy portami jednego i 
tego samego państwa sprzymierzonego lub 
stowarzyszonego bez specjalnego na to z je
go strony zezwolenia.

A rtykuł 333.
O ile niema postanowień przeciwnych w ja

kiej istniejącej kouwencyi, będą mogły być po
bierane od statków  korzystających z drogi s{da
wnej lub z dostępów do niej opłaty, zmienia
jące się zależnie od odcinka rzeki.

Opłaty te  będą przeznaczone wyłącznie dla 
pokrycia w sposób słuszny kosztów utrzyma
nia żegiownośoi i ulepszeń rzeki i dostępów do 
niej, oraz d la  przyczynienia się do pokrycia 
wydatków peniesionych w iuleresie żeglugi. 
T aryfa tych opłat będzie obliczona pocił ng tych 
wydatków i  wywieszona w portach. Opłaty te 
będą tak  określone, aby nie była konieczna 
szczegółowa towizya ładunków, chyba, żeby 
powstało podejrzenie co do przemytnictwa lub 
przekroczenia.

A rtykuł 834.
T ranzyt podróżnych, statków  ? towarów bę. 

dżie się odbywał spodnie z warunkami ogólny
mi. ustalonymi w  dziale 1.

W rasie, gdy oba brzegi rzeki międzynaro
dowej należą do jednego i tego samego pań
stwa, towary, idące tranzytem , będą mogły . 
być opieczętowane lub oddane pod dozór urzę
dników celnych. Jeśli rzeka tworzy granicę, 
towary, idące tranzytem i  podróżni, jadący 
tranzytem, będą wolni od wszelkich formalno
ści celnych, ładowanie i wyładowywanie to
warów, jak  również wsiadanie na statk i i lą
dowanie podróżnych będzie się mogło odby
wać tylko w portach wskazanych przez pań
stwo nadbrzeżne.

Artykuł 335.
Na całym przebiegu, jak  również przy ujściu 

rzek wyżej wymienionych, nie będzie można 
ściągać żadnych innych poborów jakiegokol
wiek rodzaju, oprócz tych, które są przewidzia
ne w niniejszej części.

Postanowienie to nie będzie przeszkodą do 
ustanawiania przez państwa nadbrzeżne ceł, 
akcyz lub podatków spożywczych, anf też do 
wprowadzania- u miarkowanych, jednostajnych 
opiat. pobieranych w portach {jodiug taryf, 
podanych do publicznej wiadomości, za uży- 
Yzanie żórawi, elewatorów, nadbrzeży, magazy
nów i t. d.

Artykuł 336.
W braku fipecyalnoj orgauizacyi, powołanoj 

do wykonywania robót około utrzymania i .■ 
ulepszania umiędzynarodowionych części danej 
sieci spławnnj, każde z państw nadbrzeżnych 
będzie obowiązane przedsiębrać w odpowiedniej 
mierze konieczne zarządzenia w celu usuwania 
wszelkich przeszkód łub niebezpieczeństw dla 
żeglugi i w celu utrzymania żeglowuości w do
brych wrarunkach.

Jeśli jakie państwo lńe stosuje się do tego 
zobowiązania, to każde państwo nadbrzeżne 
lub państwo reprezentowano w komisyi mię
dzynarodowej, o ile tak a  istnieje, będzio mo
gło odwołać się do ustanowionej w tym  cela 
przez Związek narodów jurysdykcyL

A rtykuł 337,
Tak samo będzie się postępowało w razie, 

jeśliby jakie państwo nadbrzeżne przedsiębrało 
roboty tego rodzaju, że mogłoby szkodzić że
gludze na odeinku międzynarodowym. Jurys
d y k cja , wskazana w artykule poprzednim, bę
dzie mogła nakazać wstrzymanie lub usunięcie 
takich robót, licząc się w swoich postanowie
niach z prawami, tyczącemi się nawadniauia, 
użycia siiy w idnej, rybołóstwa i z innymi in
teresami państwowemi, które w razie zgody 
wszystkich nadbrzeżnych albo wszysUJch 
państw reprezentowanych w Komisyi Między
narodowej, jeśli tak a  będzie, pierwszeństwo 
będą miały przed potrzebami żeglugi.

Odwołanie do ju rysdykcji Związku Naroiów 
nic bodzie miało uiocf wstrznnuiace.i.
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iU Małui&S! h M  H i f t
We wszystkich miastach i miasteczkami Bia

łorusi zachowała ludność żydowska wobec g o - ! 
czczących tam bolszewików jednakowe s ta n o -! 
wisko — zdecydowanej i czynnej sym patii z | 
nowym rneiiem przewrotowym. Do szeregu; 
faktów  pi..ybyły ostatnio rehieye uciekinierów | 
c  Nieświeża. Miasteczko to znalazło się od

! ............................. i . '
dojjywa się nleńiąl codziennie po kilku nieży- techniki i tcoryL wojny. Jest to rodzaj uniw er-, się, że polski rząd zadośćuczyni domaganiomj uvwy W rt i>ir linuutl i;uu£urut JIU 1MJIYU ll ~ j x i n WJUJ , uvou w  łvom*j U11HT Cii- (
wy. ii. Klęskę tę pow iększa brak opieki sani ■ j sytetu dla oficerów. Pierwszy wykład dla n ie-(się ludności oswobodzonej ziemi naszej 
tarnoj

Od W ydawnictwa.
Prosim y o rychłe cdno-

lieznej garstki umiejącej po francusku, wygło 
sil pułkownik misyi francuskiej, p. Favery, p. 
t.: ,,Organizacya defenzywy we Franeyi w ma
ju  1918 r.“. Następny wykład „O zastosowaniu 
radiotelegrafii w armii-1 zgromadził znacznie 
wiecej słuchaczy.

WZOROWE OSADY. Od p. Wojcieeha Wię-
wienie p r z e d p ła ty  w celu ] tk a  z Machowa koło Trm oł»*cgu otrzymuje*

my następujące pismo z prośbą o umieszczenie: 
W dniu 27 łipca zawiązał się —  przy udziale
gen. Hallera — Komitet dla celów osadniczych, 
a w szczególności do zakładania gospodarstw

nstąą a nta Niemców w  rękacn nolszewi 
cU ah i ao dzisiejszego duia jeszcze zaznaje U n i k t l i C C i d  p r Z e r V 7 Y  W  O I Z F -  
^rozkoszy1’ bolszewickiego pataowu^ia. j j  • ji

Z eirtuzyazniem w itała ludność żydowska S y ł C C  d Z l C n n i K 3 .
świeża wkraczające oddziały Czerwonej ar- j ............................  . , . . , ’ i osad wzorowych. Celem tych osad jest ryeho-

Prcztunref n a  w ynosi obecnie micS!=CuH£. * , . 7* jwywam e praktyczne knrownikow-gospodarzy,
K or. 14 j którzy w nowych osadach i starych wsiach bę- 

| dą wzorem w odrodzeniu rolnictwa, wszelkie- 
K or. 16 ; S° postępu gospodarczego i wszelkich cnót o- 

6o nal jbywatełskśch. Sprawa jest ważna, pilna i ko

nali. Na cześć przybrozów ^aczęto urządzać ba
le i zabawy. Odraza w pierwtryełi ciałach sd- jW  K rakow ie bez odnoszenia
■nnistracyjnych, jakie bolszewicy zorganuowa- z  o t f i w r „ > ^  k to  p rzesy łką  po
ił znaleźli się także żydzi miejscowi. Z ich to  1 ^  pf0wij|Cy<. #

N w ner po jedyaezy  . . . .
ńdcyatyw y rozpoczęły się rewizye i areszto
wania ludności polskiej. Będąc panami poło
żenia załatwiali żydzi przy tej sposobności da
wne osobisto porachunki. Kto tylko był solą 
w oku jakiegoś żyda, mającego wpływy w Ko
mitecie wykonawczym lub Czcrozwyczajce, ten 
wnet szedł na dłuższy łub krótszy czas do wię
zień'

Oto jeden

K R O N I K A .
• nieczna dia poameeieaia gospoaarstwa polskie
go, bo grozi narodowi wokoło straszna walka,
w której, gdybyśmy klęskę ponieśli, to więcej 
szkody Polsce przyniesie, aniżeli światowa woj
na. Na założenie osad wzorowych potrzeba zie- 

i kapitału. Wszystkich, którzy widzą gromiZ m iasta.
N AftOŻ. ?ISTWO ŻAŁOBNE w 22-gą roczni- żące niebezpieczeństwo i odczuwają potrzebę 

z konkretnych przykładów: W cę ŚŁiierci ś. p. Adama Asnyka, założyciela i tej pracy, prosimy o poparcie.
Nieświeżu znajdował się duży hurtowny sk le p ' pierwszego prezesa Towarzystwa Szkoły Ludo-: CO WOLNO W WARSZAWIE, TO NIE NA
chrześcijanina, pana Marcinkiewicza, k tóry  o- wej, odbędzie się w sobotę 2 sierpnia o godz PROWINCYL Z W arszawy donoszą, że cenzu- 
pcrując wiekszeini tranzakeyam i, czynił wielką , 9 rano w grobach zasłużonych na Skałce. O li- ra  tam tejsza zabroniła wystawienia na pro^in- 
"'conkurencyę żydom. Dążąc za Wazclką cenę czny udział proci zarząd główny T. S.L. cyi ntwom  Grubińskit-g© „Kochankowie11 i że
dc utrącenia przedsiębiorczego kupca, zadeium- UROCZYSTOŚĆ 6 SIERPNIA. Wczoraj od- pp. Przybyłko-Potocka, Osterwa i Bcydziński, 
cyowali go żydzi o kontrrewołucyoaizm. Na- było się w magistracie krak. yosiedzenie Korni- którzy z tą  sztuką wybierali się w podióż ar- 
stąpiło aresztowanie p. Marcinkiewicza, w te tu  óbywaielsko-wojskowcgo, reorezentowa- tystyezną po prowincjo, musieli tej podróży za
sklepię zaś jego urządzili funkeyofl<n'yu6ze nego przez wszystkie stronnictwa i S tow arzy-*niec-hać. Sprawa ta  wywołała w sferach litera- 
C zen: z wy czajki „rew izję1’, polegającą na kom- szenia krakowskie, pod przewodnictwem wice- ckich W arszawy senzaeyę z tego wzg.ędu, że 
pletnem zrabowaniu i zdemolowaniu całego prezydenta miasta Sarego, na którem ustalono cenzura nie uważała poprzednio za stosowne 
inwentarza. Sam lokal „z**ekwirowali” ; nadto program uroczystość5 6 sierpnia. Szczegóły pro- zabronić wystawienia tej sztuki w Warszawie, 
musiał p. Marcinkiewicz zapłacić jeszcze dużą graniu będą osobno podane. Komitet powyższy gdzie w jednym z teatrów  nie schodziła przez 
kou tnJiacyę pieniężną. zwraca się tą  drogą od wszystkich właścicieli kilka tygodni z repertuaru.

Weźmy dragi fakt, nierównie silniej uwyda- re^ no»ci w Krakowie, aby w dniach 5 i C sier-j POPŁOCH WŚRoD PASKARZY WARSZAW- 
taiający podłość żydowską i wrogie wobec nas Pm a b- r;  zechcieli domy sw eudekorow ać cho- SKICH. Dzienniki warszawskie donoszą: Wła- 
stanowioko. Mniej więcej w marcu, w ckołi- r^&wiami °  barwach państw a i miejskich. Korni- dse wydały rozporządzenie o meldowaniu £ak- 
ceen Nieświeża pojawiły się partyzanckie od- ^  "-dm ienia, że będą sprzedawane przy o so - 'tu r  towarowych. Z tego powoau powstał pę
dzi iły rotm istrza Dąbrowskiego, które -ikazar bnyeh _stolikach, na dzień ten  przeznaczone,'płoch wśród paskarzy. Zabiegają om wazystki-
n ijm  się swojem wywołały [uąłoch wśród za- nal^ * 1 1 odznaki- Komitet nie wątpi, ie  m  mi sposobami o zniesienie tego rozporządze-
logi bolszewickiej, w nast ą itw ie  czego roz^o- ^rzgłędu ua na.odow y charakter powyższej u- nia. Dużą konstem acyę sprawiła na nich w ia
l n i a  się ew akuacra. Wówczas to zorganizo- roC3V ®to5ra, m ieszkańey K rakowa będą okna domość o zamagazynowaniu nadeszłych z Ame- 
w ała młodzież nieswieska oddział powstańczy, przyozdabUdi.; ryki towarów tekstylnych, które gmina war-
k tó ry  miał się połączyć że spodziewanemi y m y  ?“ WSka ^  konsumentom
r1*bu polskteuu. T jraezasem  wszystko zawio- aresztowany przez dowództwo żandarmery i nr. 5, t 1 zrzes®eT110m P° w nacb własnych kosztów,
dl®. Polacy, będąc wówczas w zbyt szezupłej jako podejrzan- o propasrande bolszewicką. ’ j ZGON LITERATA. Onngd<»j w  Aleksandro-
łiczbie, nie przyszli, młodzież zaś, po uporczy-' 4*OD0JRZANY O SZPIEGOSTWO. Policya arc- wie Kujawskim zmarł po długiej i  eiężfci :j cho- 
—  ? — 1"_ r - t -  -a  --------  1------ : Bztowiba wczoraj Hariika ^Blumenfrnclita, lat 39, j robio literat i b. współpracownik ^Kuryeni War-wej walee, jaką stoczyta z wracającymi boi- S ” 1;  Krako

szawskiego11, ś. p. Ludwik Stanisław Eorotyń-
ski. Ur. w r. 18G0 w Wilnie, szkoły ukpńczył 

arszawie, poczem zapisał się w Szkole Głó- 
. . . . .  ■. , na wydział filołogiczno-htstorycziiy. Już

sfotografowali z magazynu i sk rad z i^o ^  ^ z o n e ^ o L d k i  'cielec" wówczas byt ś. p. Kerotyński nadzwyczaj czyn
om* kilogram pieprzu, razem waitośei kilkunastu ny, jako organizator Kolka samokształcenia w

J duchu narodcy/ym („Lechia), członek „oelega-

sae ikanu, musiała się rozprószyć i ak ty ć  .wie,‘ jako podejrzanego" o szpiegostwo, a to na 
przed represy&uii 
wS*y, by wyłapać 
w?*ońeów. Przyszli 
podczas krytyeznycn chwil 
ukrycia wszystkich prawie uwijających d ę  po
ulicach młodzieńców, i teraz odbitki tych foto- j r i n r . r o n n y  t  „ o , < , , . ,
jrn fn  v  rzerezw ve -aice” iako imv a .  i • ^ -i u Joanna bkrz/now-, Cyi“ czyli tajnego rządu studentów pol%kieh; noszą nieco szczegółów o baronówniegram  110 tarczał ^  rercz y czajce , ja*o n»j* ska, zona L*erowmka konguma aanncałmrtwa, za- . * \  J G 5  . , ■ . ' ___ ! w;. _  „i r , - . . . .
bardziej przeLopyrcujący oorpus Jełicti. mieszkała pmy ul. T< oolowej 1. 34, doniosła do tu - :1 r£daktor „Rocznika zbior«wyęh prac n a u -: Roche, pi rarszej lotniczki francuskiej, która

Ciekawą jest też okoliczność, że w Nieś wie- tejsrej policyL te  podezas, ”dv wyszła na ta] koc kowych młodzieży ur, i wersy teek lej11. P o  otrzy jak  to  doniosły przed paru dmand telcgrr.my — 
*11 Pniapv t ' «  J - n«d7p żvdom ezv- do iei mieszkania dwie kobiety i ukradły 'm aniu dyplomu w rŁ 1883 przebywał długo « , s iad ła  podezs* lotu w pobliżu Le Crote i  zgŁ-
*u 10dyme Polacy żydom czy n tdd, zhie- charaUte^  nauczyciela domowego we F rakcy i,|nę ła  na miejscu. Cwói -  jak  pisma I M

na Ultrainie, Wołyniu i w gub. twerskiej, po ponoszą  — baronówna De la Roche była oao- 
• powrocie zaś w r. 1890 do kraju osiadł w W ar-, bistośeią bardzo populam ą i znaną w święcie 
i szawie i oddał się pracy literackiej. Pisywał lotników. Kurs awiatyki ukończyła w r. 1910

omieszka w jak  najprędszym czasie umożli
wić jej obranie posłów do Sejmu ustawodawcze
go Rzeczypospolitej.

AGITACYA NIEMIECKA NA GÓRNYM 
ŚLĄSKU. Nadesłano nam egzemplarz odezwy 
w języku połekin. i niemieckim, jaką „Wolne 
zjednoczenie dla obrony Górnego Śląska11 roz
rzuca między ludnością. W tekście polskim, 
pisanym haniebnym językiem, czytamy między 
innemi:: „Cheą naszą śląską ziemię rozszarpać, 
jak  niegdyś żołdacy rozszarpali szatę Pana J e 
zusa. Drapieżny wielkopolski wuk wyciąga łapę 
swoją Górnym Śląskiem... My Górnoślązacy, 
bez względu na to, czy mówimy po polsku, czy  
po niemiecku, nie pozwolimy na to... Nasze my
śli i nasz® seica są  niemieckie. Wolemy zginąć 
Nieracamr, aniżeli być polskimi niewolnikami! 
Podnoście duch słabych i  wacliajacych się“ 
i t,. d., i t. d.

Z JASŁA. W yzysk i paskaistw o kwitną u 
nas w całej pełni. Żywność droższa tu, airżeli 
w Krakowie, wędliny i tłuszcze poznikały 
gdzieś zupełnie. W dodatku kłopot z opalem, 
choć w sąsiednim Tarnowcu mamy obfite i ,ó -  
dła gazu ziemnego, ale Bóg wie, kiedy pomyślą 
u nas c eksploatacy? takich skarbów. Ciekaw em 
też jest, dlaczego nie buduje się. obiecywanej 
od tak dawna, kolei na żmigród, czemby się 
dało zarobek tym, którzy go potrzebują.

Totno naszego życia kulturalnego w  czasie 
feryi zamarto. Czasem jakaś atrakeya, a  poza 
tem nie. Był ta  Adwentowicz, grano „Carewi
cza11, dano jakiś koncert i  do znudzenia rekla
mowany „Wieczór humoru11 — to wszystko. 
Oczekują tu  nowego starosty, p. Leszczyńskie
go, po którym  sie spodziewają, iż oczyści miej
skie stosunki, uleczy niedomagania. Gimaa- 
zyum jasielskie traci profesorów: pp. Hammera 
(przeniesiony do Poznania) i Japołła  (przenie
siony do Krakowa). Obydwaj chlubnie edę za 
pisali na kartach życia kulturalnego naszej pro- 
wiiityi. lic z n e  odezysy, a  nadeTt szystke pełna 
poświecenia praca d la  dolna młodzieży, otoczy
ła  obydwóch szczerą sy m p atią  młodych i star
szych obywateli miasta; z żalem żegna się 
z nimi Jasło, życząc i»  owocnej dalszej pr«cy 
na nowych posteAmkaclu 

MIĘDZYSOJUSZNICZY KONGRES CHEMI
KÓW. Z początkiem drugiej połowy lipcr od
był się pod auspieyami Związku przemysłu cha 
miczncgo międzysojuszniczjT kongres chemików 
w Salfers HaU w Londynie. Prezydentem stto- 
warzyszenia chemików międzysojuszniczych do
stał wybrany delegat francuski prof. Moureu. 
Orgamzacya ta, silna i licząca wielu członków, 
ma niemałe znaczenie, ponieważ stanowczo i 
zasadniczo wykloczawsoólpracowmctwo niemie
ckie. Kongres postanowił zwołać następny kon
gres na rok 1920 we Włoszech. 

fiMIERĆ LOTNICZKI. Pisma francuskie priy -
De l i

Jiio iiu  zaw&ŁO uhiiwieiue, a  nawet przy ściąga- ’ g U , ,  a ie j r i iĄ  Maryę Śochoń, aresrtowano.
om  kontrybucji, nałożonej na miasto, Komi- ,, .
te t zadawalał się 10 proc od żydów podeza®, z
gdy Polaey musieli za a « ć  całą kwotę. ! , ---------  - ----------------------  - . ■ .. t  „

Stanowiąc warstv.ę uprzywSejowaną, odno- UŁASKAWIENI! Na prośbę trze-li skaza- między innemi także do „Gazety W arsz.11 i - T y - : i  dokonała wielu lotow rekordowych. Spadłszy
»zą się żydzi do uciśnjOhVcli Polaków z lekc«- śmierć buntowników z Biedruska,1 godnika ilustrowanego", a w spuściźnic k taia- wra* z aeroptonem podozrs słynnego między-
(Yrażeniem i uiosłvclianą butą Charakterystycz- *w*nowicie Jana  W ieuanna, Jana  Żamego i ckiej pozostawił wiele cennych rozpraw z dzie- j narodowego tygodnia lotn czego w Reims, G i
nem jest jednak że buta ta  w miarę zbliżania d iu a  Mikołajczaka, pop*rtą przez Najprz. ks, dżiny Łistoryi piśmiennictwa. 'niosła ciężkie r a uy, a póżfdej znów padła ofia
rną naszych w obk skbnie, a  n^odwrót, gdy głównodowodzący' gene-rał D ow bor-? POMYŚLNE WłEŚCl. Z Radomia piszą nam: rą  nieszczęśliwego wypadku z samochodem.
yto" ka polskie "znakią sie w  dalszym promie- Muśnitki zamienił im karę śmierci na więzienie. Osławiona republika radomska rozlatuie się po- Podczas wojny ofiarowała swe usłngl na fron-
nhj od miasta, zadzierają żvdzi z l-onrotcm WALNY ZIAZD ,J łA J . CZERW KRZYŻA woli. Wyraźnym dowodem była imoczystoś- ■ cie, ale HtmisteTStwo wojny podania jej nie
głowę do góry i podwajają" swą działalność WE LWOWIE. Dnia 30 lipca odbyło się we grunwaldzka, urządzona p»?»wszy raz z udzia-] przyjęło.

nadzwyczajne zebranie Krajowego legi wojska, w  niedzielę 20 linc Tłumy zale- i BYŁY NASTĘPCA TRONU AKTOREM KI-
Oaerw. Krzyża w gmachu m agistratu. Celem te- g ly  d iszem y plac targowy, obecnie nazwany ' NEMATOGRAFICZNYM. „Filmespicgel11, pi-
Lwowie

góry i podwajają swą 
donosit iekiko-orzeliadowcza.

Mówiąc o zachow auiu się żydów w Nieświe- -  - - - . . .  .  , . . .
iu  należy podnieść iedon jeszcze ciekawy o° zj«*du było zajecie stanowiska wcbec mają- Jażielloóskim, gdzie przy przecudnej pogodzie smo wydawane w Monacimim, a  puawięeone 
ezćzcrół że svmriHtvo dla idei bolszewickich ce»° P°wet*® Polsk:<-go Czerw. Krzyża, obej- odprawił Ifczę połową sa udoa-uwki biskuT s u -_ sprawom kinematografów', zwiastuje wiefeą no- 
i  komunizmu "iiie ‘ praes-AJSzają im wćale tru- całą Polskę. Wobec braku miejsca fragan Kubicki, a kazanie wygłosił ks. rektor w inę:_ Były ^rro-ipriac11 niemiecki, Fryderyk
duić się hauuiem paskarskim i ^rzepseńmadzać vŁCzef'&0'"'? sprawozdanie podamy 
bniduycll transakcji. I na tem polu dają się jutrzejszym.
ży d z i‘we znaki ludności polskiej Toteż z uGj- ,  W \ PAOT.K V. TATRACH Z Zakopanego cze niez ‘ W 1 iełoir WA v

niemiecki
numerze fiSfckała. Po' Uszy m szył przez nnasto pochód WShełm, obecnie przebywający na wygnaniu 

kilkudziesięciofy.-iętjzny, jaklrgo Badom jesz- Wiwingen, w Holandyi, został aktorem kinc- 
ie widział. W szystko, co czuje po polsku ,: matogra^eznym. Istotnie, w przygotowującym

terroro«vL

skuieniem wvełada Ind ość chrześcijańska. doilosza'- w  25 z. m. trzy  Warszawian- poszło za sztandarrnii narodowymi. Urządzili się nowym filmie bohater kh ski V pod Yhniun
przybycia wojsk polskich, które położą kres, «*• Toodozya Trybuska, oraz Sabina i Irena złość swój pochód i pepesowscy łącznie z k o - jp o ja ^  się w gów uej roli sportsmena. W tan 
zarówno bolszewickiemu jak  i ż dow-d-demu r* *  ?5 u 7 »*ły około 12 w południe z Kuźnic tmmistami. Dwa te pochody, to była nailcpszaj sposób_ - -  wykrzykuje wspomniane monachtj- 

’ ’ J  Z. Da ^^ewont- Pracz czas dłuższy zabawiły pod ilu strac ja  sił i przekonań w Radomiu. Radom jskie pismo — rysy twarzy człowieka, klóry
  '  .krzyżem skalnym, poczem u raz  z p. T adeu -sprzestał być czerwony — stał się polskim, jm iał być cesarzem Naemtac, zostaną nwiecz-

jszeui Wabgórskim, jednorocznym ochotnikiem,'Badom, którym  trzesb. czerwona gwar- jlione.
'k tórego spotkały na Giewoncie, wyruszyły w -d y a  przez całe miesiące, Badom, z któ- „Miinchener Post11, donosząc równ‘eż o tym 
'drogę powrotną, nie przez halę kondracką, ale rego rządowych budynków stnle powiewały jciekąwrjrm fakcie, interesuje się wysokością ho- 

Dełegat Komitetu pomocy dla kresów przy trudną i niebezpieczną drogą do doliny S trą - ! czerwone sztandary, Radom, którego prezy- jnoraryum, jakie ta  nowa gwiazdd kinematogra- 
Radzie Narodowej zdaje sprawozdanie w pi- żyskiej. Około godz. 6 znalazło się towarzy- denfem jest dziś socyid^ta. a przedtem znany jfiezna ma pobierać. Przy tej sposobności przy-

Z  W o ły n ia .
smaeii pozuaii.-kicch ze swej podróży na Wo- stv o przed żłebera Kirkora, między Wielkim w Galicyi eks-ksiądz Foryś, Radom nawraca 
łyń. Ze sprawozdania tego wyjmujemy nastę- a ^bdyua Giewontem. Pierwsza szła p. Trybu- się i jest nasz.
pująee szczegóły: ;ska, która zmyliła właśeiwy to r ,a  zboczywszy WYMIANA LISTÓW. Do biskupa podlaśkie-

fitan zasiewów rozpaczliwy. Są powiaty, w nieeo na prawo, natknęła się na warstwę śnie-]go ks. ^rzeździechiego zwrócił się z listem w 
których otóiano zaledwie 8— 12 proc. ziemi gu, po ktiirym szybko poczęła sunąć się w prze- * pewnej sprawie, żydowskiej poseł Harfglas. Bi
li prawnej. Cale wsie, łożące w pobliżu dawnych paść i obijając się o obie ściany żlebu, spadła ' skup nadesłał mu obszerną odpowiedź, z lctó- 
frontów, znikły bez śladu. z -wysokości około stu metrów. Zawisłszy nad rej na szczególną uwagę zasługują słowa: „Ob-

Powracająca ludność, me znalazłszy dawnych 15-metroz ą przepaścią, poc-zeła wołać o ra tu - ! jeżdźając. dyeeozyę, słyszę skargi^bardzo czę- 
swyeh sicdz.ib, umieszcza 
kopach, zanu 
gdzie z powouu
wydana jest na łup chorob zakażnj'ch. Miejsca wołanie inne towarzystwo, złożone z p. Żarne- To jednak n^e wystarcza, jeżeli żydzi nie po

prą tego czynami, ny które lud czeka. Mnie c ;c 
nie powstrzyma w uspakajaniu, nawet to, że 
bandy żydowskie krzyczą pod memi oknami: 
..Precz z Kościołem! Precz z biskupem!"
‘ PATRYOTY7M LTDY. De!■-traci wszystkich 

gmin pow. Lidzkiego, zgromadzeni w liczbie 
200 osób, ucliYralili następująca rezolncyę: 
1. NajYryższej -władzy narodowej. Seimowi Rze
czypospolitej polskiej składamy hołd. 2. Wale
cznym żołnierzom polskim za wyzwolenie nas 
z pod tyranii bolszewickiej wyrażamy gorącą 
wdzięczność. 3. W imieniu ludności powiatu 
wyrażamy niezłomną jej wole, aby ziemię na
szą, przemocą oderwaną n5egdy< od Rzeczypo
spolitej polskiej, do niej wrócono. 4. O ileby 
wrogowie Chcieli tę łączność potargać, syno
wie i bracia nasi, co pienrai stanęli do wałki 
na kresach pod wodzą Dąbrowskiego, obecnie 
zaś frsiąeam i ochotnika zasilając szeregi armii

te przedstawiają wygląd świeżego pobojowiska, c-kiej, oraz oficerów Laryera i Mnchorricza. 
W zasiekach widnieją jeszcze szkielety ugrze- Chorąży Muchowicz dotarł ao  progu, na któ- 
złyeh w drutach wojaków, drogi pozawalane rym zatrzymała się p*uua Trybuska i na linio 
kłodami drzew, stosami potrzaskanych wozów spuścił ją yt bezpieraue mie.jsce, poczem zawia- 
i t. p. Nieszczęsna plaga paskarstw a i tu ta j na- domił o wypadku pogotowie. W yruszyło ono 
wet znajduje pole działania. 2 a  nędzną zie- natychm iast do p. Tryhuskitj, a po opatrze- 
miankę, urządzoną, ja. na tamtejsze stosunki, niu jej przez lekarza, ruszono na żleb Kśrko- 
z pewnym komfonem. bo wyposażoną w dach ra, gdzie oko*o 2 po północy opuszczono 100- 
z blach}', oraz drzwi i okienko, opłacają przy- metrowej długości łiny i wyciągnięto w przecią- 
bywający później ucho<lźcy poprzednim loka- gu dziesięciu minut o łie  n a rey  GłHterówne 
torom 500—600 rubli. Ma odnośoym odcinku i p. W aligórskiego z nad przepaści. — Z powo- 
powiatu włodzimierskiego mieszka obecnie o- du ciemności, s g iy, deszczu przepędzono całą 
koło 12.000 osób, mulej więcej tyle w powiecie noc przy ognisku na żlebie, poezem około 5 ra- 
kowelskim i łuckim. Ludzie ci żywią się traw ą, no, ^dy jbż ŚYritać poczęło, siorządzono no- 
Chwastami i korą. a o  dodatku soli marzą, jako sze i wśród nadzwyczajnych ostrożności prze- 
o rzeczy zbytkownej. niesiono p. Trybuską do doliny Strążyskiej-

ChoroLv zakaźne grasują w zastraszający poezem po wozem przewieziono ją  do Za kopa- 
sposób. Choroby te towarzyszą szczególnie po- nego. P. Tiybuska doznała ciężkich obrażeń «a 
wracającym uchodźcom, dziesiątkując ich. nim głowie, stan  je jednak nie budzi obaw. 
do trą  do dawniejszego miejsca zamieszkania. ODCZYTY DLA OFICERoW. Z W arrzswy 
W idok leżących po drogach dogorywających donoszą: Przy auiii«tareKne spraw  wojskowy eh 
lub  zmarły* h ni® należy do rzadkości. Z podą- w stał eddżmł oŚYriatowy, zajmujący «*• u r ^ .  
gów, przywożących uchodźców do Kowla, w r- dzaniem popularnych w} kładów z dziedziny

szno.sci, aby część zwiększonej racvi naftv prze
chowała na ziife, ze względu na lHoprz.-wfjfiane 
otolicznasA. bidępy rejonowe winny wydawań na- 
t«£o ^  lc?rit-vmacń'e konsumjwj kolom Kt-

I .JA JA , SÓL I PIWO. V,- dniu 30 lipca edlu-Io 
,Mę w sah obrad magistratu posiedzenie komN .i u  
3 il9p .  aproWlzacyjnej dla unormowania eon i walki 
z licową. Zastępcy Spółkę J)vum “ i „Jajo11 Pr v- 
rzekk powiększyć kontyngent jaj, przezna -aur 
obecnie do sprzedażj- dla ludności miejskie' W 
sprawie soii uchwrdono wezwać magistral, aby za- 
łząd/d. sprzedaż soli w sklepach rejonowych jnącz- 
«>en. Ł-elem unormjwanij cea piwa inhwalono za- 
"ros.ic n» kenferencyę repi.Tzentantów browarów 

skład-w piwa.
Z TOW. NUMIZMATYCZNEGO. DziŚ,*t j w 

piat. k 1 sierpnia! o godz. 6 wieczorem odbędzie 
R,ę w sdBinjuąruai archeolofrcznem rui. św. Anny 
, , ) wykład prof. Józefa Żurowskiefjn na temait 

„v\ YKopaliska z czasów wędrówek ludów11 
Z MAŁOPOLSKIEGO TOWARZYSTWA ROL

NICZEGO. W sobotę a 6  ł . m. odbyło się posiedzo- 
i le airządu konstytuującego, na którem dokonana 
wyboru prezydyum. Wybrani: prezes Jan Gumiń- 
ski, wiceprezesi: t-szy prof. Alliin Jura. 2-gi prof. 
Dr Julian Nowak, 3-ci poseł Andrzej Pluta, 4-ty 
Józef Bud z. ii. t \ Dr Jan Wasumr, Następni? wy
brano czionków dla sześciu sekc.yi: administracvj- 
m !, organizacyjnej, oświatowej,' rolniczej, Iiodo- 
w. uie;, ckoni iniczno-imndlowcj i utworzono Bek- 
eyę w-alki z ftchwfp W dv-slrusyi poruszali mówcy 
naj „-ażniejsBO postula I v  rclnicze, na podstavde 
których ustalono dz-alalność Tow-arzyst^a na o- 
kres najbliższy.

POLSKI ZWUZFK OGRODNI?ÓW W KRA- 
KOWIE (przy ul. św. Tomasza 37) zaprasza -z'nn- 
ków i  miłośników ogrodnictwa na zebranie w nie
dzielę dnia 3 rLnmia o godz. 3 po poł.; referat 
wygłosi ijirr. G. Pol o zjeździć oorr.-nników w War
szawie.

1 TEATRU ŻOŁNIERSKIEGO ARMII GEN. 
HALLERA. W sobotę dnia 2 Bierpnia b. r. w sail 
Kasyna wojskowego odegraną zostanie, staraniest 
%. M. S„ „Kogucik“, komedya w 3 aktach Mam w 
cegc Henneęnin^ p. t. „Dwadzieścia dni kożv“. 
Bilety wczewiiej do nabyci* n WP. Rudnickiego, 
Linia A-B. Ov,ysty dochód" na rzecz funduszu oś.,aa- 
t  owego żok iorea póki :»cg«.

KUkS DO FMŁ. DOJRZAŁOŚCI Wobec Yriet- 
kiega zapotrzebowania SM u- icv/cifti*kieh dla 
szkół powszechnych odpowiednio przygotowanych 
do zawodu, puSbanowR a m i  oddziale Poisz. Tow, 
pedagogicznego we Lirowie otworzyć kura prai 
gotowuwcay tt. matmy sernic yjnej Kun r «po 
czmo się we wrześniu i tr - —ć będzie do końca .o-

pominą, iz ten bohater Hohenzollern, w paź
dzierniku 1918 r., mówiąc o nieuniknionej już 
klę.sce niemieckiej, w ten sposób wobec swych 
oficerów wyraził się ironicznie podczas obiadu 
w' klubie oficerskim:

— Przewrócimy się, niema co mówić, ałe 
mnie to je&t zupełnie obojętne. Jeśl" nie będę 
następcą tronu, będę trenerem. Ale co pocznie 
stary, który nic nie potrafi zrobić, bo się n*gdy 
niczego nie nauczył?

FILMY UROCZYSTOŚCI WESELNYCH. Pc- 
wna paryska la bryk a filmów utworzyła spe- 
cyalna gałąź przemysłu: zajmuje się miano
wicie kineuiatograficznemi zdjęciami na zamó
wienia osób prywatnych. I tak  rozsyła firma tej 
fabryki fhmowej wspaniałe prosuekty wszyst
kim parom, któro właŚDie znajdują się w prze
dedniu ślubu. Na prospekcie znajduje się nastę
pujące ogłoszenie: „Kinematograf małżeński.
Do zaręczonych! Czy życzycie sobie głęboko 
wzruszającego, wiecznie żywego wspomnienia 
najszczęśliwszych chwil waszego tycia? W ta 
kim razie proszę u nas zamówić kinematogra
ficzne zdjęcia ceremonii waszego ślubu i uczty 
weselnej, abyście w podeszłym już będąc wie
ku, zobaczyć kied-vś raogb na ekranie siebie i 
waszych przyjaciół wiecznir młodych, pełnych 
wiary w przyszłość szczęśliwą".

Zawiadomienia i komunikaty,
 ̂RACY A NAFTY NA SIERPIEŃ wyaraió będńe: 

polskiej, potrafią wra* z nam? oreiera odeprzeć dia gospodarstw domowych 4 L dia rękodzieła ft L, 
t a k m j  Tr^prryjwdół i dokonać rjednoczeńik.
5. Ufamy i  iie  wątpimy, i i  wolne w r  Jy »wła-] sierp; ia nło bęiŁdJ d ^ y d a w a ć  wygiat aa 

P*ł*'ł *»8*ą słuszną spraYcę. fi. Spodziewamy j tkowy pobór nafty. Magistrat zwraca uwagv pubii-

ku szkolnego 1919/20. Zglasra^ się należy pod *- 
dresrm: Zarząd Odziału PoL Tow. pedagcgicŁCfc- 
go we Lwowie, ni. Ziinorowiez* L 17, gd<i* otrz y  
mać w oirs is isp^kt kursu i szczegółowa warunki 
przyjęcia. Zgłoszenia po 90 sierpnia nte będą y  
Yrzplędniaot.

ZAMKI.łEuEE, BIUR CZERW. KRZYŻU. Sefc* 
cya YryY. Jtdowcza Czerwonego Krz ta  tpL WV7. 
Świętych L u  donosi, że od dnia 1 do 15 sierpnia 
biura jej będą zamknięte. Sekoya uprasza or^by 
interesowane, aby w tym ra»«> nk nadsyłały dro
gą pocztową zapytań pud adresem Sekcji.

IP V tU : £ d  L o śe isW
REKOLEKCY2 DLA KAPŁANÓW. Konsy- 

storz Kr iąźęco-Biskupi prostuje myłnłe podaną 
wiadomciść w organie wrzodowym ordynata 
krakowskiego, jakoby w  dniach 19, zO i 21 afer- 
pmst nńały się odbyć rekołekeye dla kapłanów 

K alw ar t Zebrzyt owskiej. Odbędą się ons 
m’ ;»owieT* w Dziedzicach, przyczem zaznacza 

iż może wriąć v  nkh udział 90 hapłcnArC

Repertuar ira*ni miej. im, J, Shwwwldogtt.
F i ą t e k :  „C ygane,/*".

i t t  v s?ró i M  8
2> Rabk; donoszą nam:
Dnia 26 lipca zawiązał się w naszem letni 

sku miejscowy Komitet obrony Sniszu, Orawy, 
Lodhala i okręgi1 czadeckiego, wybierając przo- 
woiuiczącym tutejszego w:tkarvusza k a  Frane. 
Sitkę, zastępcą Jak  oba Florka, sekretarzem 
p. Jerrogo Czoponows?:;ego, skarbnikiem p. Lu 
dwiica MoskaLkń^jo. W skład komitetu, obok 
reprezentantów o-śmiu okolicznych gmin, weszło 
nadto poważnb grono inteligencji, baviącej 
w zakładzie kąpielowym.

Korzystając z tłumnego zgromadzenia się 
'u-lnożfr miejscowej i okolicznej na odpust w 
tutejszym kościele parafialnym, urządził Komi
te t w niedzielę 27 z. m. wiec ludowy w oprawie 
jspisza i Orawy, k tóry  swym podniosłym na
strojem i powagą przybrał formę olbrzymiej, 
świadomej m anifestacji narodowej.

Po kilku tysięcy zgromadzonych górali prze
mówił pierwszy ks wikaryusz Sitko, podnosząc 
w gorących słowach pełne potępienia zachowa
nie się bratniego narodu czeskiego i doniesie 
znaczenie Spiszu, Orawy i Czadeckiego, tych 
stłJtżnit kresowych, które, bronione piersią za
wsze wiernych i miłujących Rzeczpospolitą gó
rali, po wiek wieków będą stanowić nieprzepar
tą  zaporę przeciw wiarołomnym Czechom.

Naerepny mówca, znany w całej Polsce, z»- 
pamny orędoiYnik Spiszą i Orawy, p. Borowy 
z Rabozyc, banita OrawLak, w proetych sło
wach, przepełnionych żalem zbolałego serca, 
przedstawił ucisk religijny, jakiego dopuszcza
ją  się Czesi na szczerze przywiązanej do Ko
ścioła ludności południowych kresów.

W  uchwaion.j przez aklamacyę rnzoJucyi, 
zgłoszonej przez p. Czopnowskk-go, zaprotesto
wano uroczyście przeci w gwałtom czesi im, do-, 
magając się stosowania ścisłego odwetu w ra
zie stwierdzonej niesprawiedliwości. Cała lud
ność Podhala wzywa swych reprezentantów 
w Sejmie warszawskim, by gorąco zajęli się 
ip ra ..ą  przyłączenia bezsprzecznie polskich 
ń rm , Spiszu, Orawy I Czadeckiego do Polski, 
które to ziemie nigdy nie mogą się stać przed
miotem targów, ustępstw lub zamiany. Sprawa 
ty*h ziem, to nietylko kwestya bytu  ekonomi
cznego Podhala, ale także spraw? honoru na
rodowego, w btórngu obronie gotowe stanąć 
całe Podhale, sa.ne zwarte, jednomyślne i z u- 
poreu. góralskim, choćby % bronią w ręku.

0  uchwałach pow ytnych  zawia łom ione teł®- 
grafjrm ie p. prezyóenta Paderewskiego i kon
ferencję OMsko-półską w  Krakowie.

Podpisujcie peiską po^czkr.
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E&lyfikacya traktatu pokajowep. śląskiego i rybaka kaszubskiego. Któż z nas 
■ nie słyszał z ust rodaków, ratujących się ucie • 
! czką ze śląska, Prus Królewskich, albo z Ma- 

Warszawa, p. A. T. Na dzisiejszem posie- zowsza pruskiego, ile taiu polska ludność do 
dzeniu Sejmu toczyła się w dalszym ciągu dy- dziś dnia znosi cierpień i prześladowań. Czyż 
skfcya nad ra ty fikacją  trak ta tu  pokojowego, można sobie wyobrazić większe upokorzenie 

Pos. W i t o s  wskazuje na ujemne strony dla narodu, jak  uczucie naszej dotychczasowej 
traktatu . Omawia kwestyę Gdańska, neutrali- zupełnej bezsilności wobec tyeh wielkich 
zacyi W iełj, sprawę Górnego Śląska i Cieszyn- krzywd. Krzywdy te  rzucają jaskrawe światło 
akiego, poczem zaznaczył, żc postanowienie o na zewnętrzne niebezpieczeństwa, jakie nam 
KiMejBzośeiach nastataw yd. są awbezpiecraiej- wciąż jeszcze grożą.
u t  d la  żydów, ibż cBa aa*. Jeżeli żydzi chcieli Jakkolwiek jednak granice nakreślone bę- 
stworzyć to nowożytne ghetto, to  niechaj po- dą ostatecznie naszej republice, we zapom aaj- 
**■ Bttr narzekają, gdy zwrócą się one potem m y, że staniemy się wtedy tylko i ty lko  wte- 
przeriw ake samym. Żydzi posiadają u nas pe- iły narodem wielkim, gdy obok rradyeyj&ej 
wae przywileje, teraz jednakże naród polski wolności zapanują u nas zawsze i wszędzie ład 
te przywileje zniesie, zaprowadzi równe pro- ; porządek, gdy drogowskazem całego narodu 
wa •byw ateiikie i nie p*iwołi, aby ktokolwiek stanie się praca, i ocraeaędlnośń. Przyszłość na- 
inwr guo^o-iarowaJ na jego ziemi. Wkoucti < !- sza teraz już od na* sawyeh zależy. (Oklaski 
eaytai mówca imieniem klubu P i a s t  o w c ó w  w eałej łabie. Posłowie, stojąc, wznoszą okrzy- 
dekłaraeyę, k tóra oświadcza, że naród polski kr. Nic eh żyje Polska! Niech żyje Paderewski!). 
®igdy ale zapomni, iż niepodległość i zjcdao- jęa tom posiedzenie odroczono do godziny

2 ksfflisyj sejffl^di.
Warszawa. P. A. T. K om isja s k a r b o w o -

I 1E jest tutaj przedewsays tkiem polskim nicyouałi-1 nosi „Neuefc Wiener Abendblatt“ , samolot me- 
stą, na drugiem miejscu wiernym sługą Ko- j miecki znajduj® się obecnie pod kontrolą wta-
ścioła katolickiego, na trzeciem zaś dopiero

b u d ź  e.t.o.w a postanowiła w kwesto! zawie- ! 1 ostataiem miejscu socyalUtą być może. Sło
wem — czarna przyszłość otwiera się przed 
Niemcami na wschodzie. Niemcy wid^ą, iż tej

szenia czterech wyższych klas gim nazjum  w 
Brzozowie pozostawić rządowi swobodę. Ko
m isja aprobowała dekret o wyższych szko- 
łaeh.

przyszłości odwrócić się nie da. Jedyna rada, 
jakiej Niemcom udzielić można, jest ta, aby

Komisya wojskowa zakońezyte swoje obra- ^  ^ 7 *  . tyUc^ w tea  5?os<Mj ^ dą
dy nad projektem ustawy o starszeństwie i na- i  przedstawiali poważną sihę.
daniu stopni oficerom, przyjęła rezolacys pos. 1 
Nowakowskiego o zwalicienin ocfcożnStów-aka- 
demików  ze służby „eysłcorwoj i ,rezwała mini 
sterstw o spraw wojskowych, aby w razie po-

Biała księga rufa memieskiep.

skicj misy i w Wiedniu.

Z za kaUs wojny.
W ite eu. P. A. T. „Neue Freie Presse” do

nosi: Nareeu Laureat zapow juta ogłoszenie do
kumentów. pezedstawiającyeh hlstoryę obu l i 
stów cesarza K a r o l a .  „Eiteełarar" podaje juh
dziś kilka wyjątków z tych doŁunmatów. Do
tyczą one planu oderwania się Auałryi od Nie
miec, którego autorem był BriamŁ Istniał mia
nowicie phw utworzenia z Aosuyu i Bawary! 
nowego państwa jako przeciwwagi przeciwWiedeń P. A. T. ..Acłit Uhr AbendWatt” do- 

trzeby rekwfeirwano resursy, kluby i krn«nato- j n°si 7 Berlina: Ukazała się księga biała, wyda- j 1‘rucom. Z początkiem roku 1917 oświadczył 
grafy i t. d , a zwalniano budynki szkolne od J  " *"J‘ l"  ' —

Cienie zawdzięcza w wielkiej mierze 
■twou* eatenty.

Po*. H e n  &kłada hsóenieui w_rt»4a*w«go 
kłubu fo teteiezeg*  deklara

cję, w której oświadcza, że trak ta t z Niemca
mi był wyrazem tryumfu sprawiedliwości, idei 
i praw'a nad silą brutalną. Należy jednakże za
znaczyć, że państwa sprzymierzone w giani- 
caeh Polski przez siebie zakreślonych nie obję
ły w szystkkh ziem od Rzeczypospolitej oder- 
**syeh, przez ludność polską niewątpliwie za
mieszkanych i przez przeswte 100 lat prze* wro
ga wynaradawiany eh. D eklaracja wyraża prze- 
knuanłe, i*  łwL tych ziem pozostał wiemy poł- 
Bkośei. D eklaracja  porusza następnie dodatko
wą umowę zawartą r. Poiską, której postano
wienia, zwłaszcza o mniejszościach narodo
wych, o żydach, o umiędsyttarodowiemu Wi
sły. o przejęciu długów rosyjskich, godzą w 
najżywotniejsze interesy Polski i nic dadzą się 
pogodzić z snwererawńeią naszej Ojczyzny. 
Polska była zawsze wzorem daleko idącej wol
ności przekonań i ucieczką wszystkich prześla
dowanych, w tej liczbie i żydów. W szystkie 
żarem domagania się gw arancji praw  mniejszo*

m-ocar- 3  ; pół po południu.
(Wobec zepsucia się linii telefonicznej do 

Warszawy, sprawozdania z popołudniowego po
siedzenia Sejmu nie otrzymaliśmy).

zajęcia wojskowego.
Komisya s k a r b ó w  o ^ b u d ż  0^ ‘o‘w 'a u- 

chwalila podwyższenie podatku gruntowego 
praez podwyższenie skałi dla obszarów więk
szych, jaketeż wniosek o udzielenie pomocy 
państwowej dla powiatów dotkniętych wyle-

na przez rząd niemiecki, a przedstawiająca iii- :.C(;sara Karol, żc gotów jest za zgodą albo be* 
storyę rokowań o zawieszenie Drom. K sięgajzgody Niemiec zawrzeć pokój i prmieść stoso- 
zawiera c ^ y  szereg dokumentów i zaczyna sit; j v -  
«d pomedaenia w Spaa w dnia 14 sierpnia 1918.;
Podczas gdy Ludemiorff jesseze w połowie fi-

v n e  ofiary. P.riand uj.e odrzucił szorstko te j 
roporyoyi, lecz leazał ozaajiaić Karolowi, ż® 

jFraiw.ya obstaje pr/.v zwrtwje Alzacji i Lota- 
pca z całą stanowczością obiecywał zwyeię- n<n2.n' Kar(>1 nie bVlIV,kr ;Vl it <.-ę teinil /  kazał za- 
stwo, na posiedzeniu w Spaa już pogodził się {.y tać koalicję, czy obroniłaby Austiyę, gdyby

karpackie. K om isja uchwaliła dalej ze zmiana
mi projekt rządowy o opodatkowaniu domów 
bankowych.

wami, jak Żywiec, GorBce i inne okolice pod- j 1 t{̂  wojna wojskowo nie da się wy- . ta  zawarła pokój odręhay. Naatępea Btianda
grać. Cesarz Wilhelm zadecydował, że aałezy konlyntiowal rozmowy z pośrednikiem, któr; i 
poczynić kroki pocojows, ale oczeuiicae edpó- ^  ]ci._ .Sykstus panueński. bm t cesarzowej Ży- 
wHdOMgo mOBłemu, a tym momentem byłby , v_ Sykstus rozmawiał z Poincącem dnia 30 co 
mńcced aic^eecki na  Zachodzie. Ze s rony Ai«- ^ 1917 i przedłożył wówczas znamy 1 .-t 
stryi domagano się, aby natychmiast wdrożono . K j J w i r Ł  \ y  n śc ie  tvm nie belo wcale wzmianki 
apel do wszystkich państw  wojując? ( li. Temu 10 Włochach. Wobec tego Ribot i T loyd Georg® 
Niemcy się sprzeciwiły i oświadczyły się za ^ '.z a p ro s ili  Sonnina na konferencje, która się od- 
terwencyą jednego z państw neutralnych. Dnia ;,via clria 15) kwietia. Sonnino/d' nie w sp o m n i 
10 września nastąpiła zmiana, mianowicie llin - no 0 liście cesarza Karola, M tw niast zapytano 
denburg' oświadczył, że potrzeba uczynić pio- jakich koueesyi ażvczrlvb.T Wiochy AHstry i
pozycję pokojową bez zwłoki. A ustrya obuta-i ta  pok e ju ‘oAręfeaeaa. Soufiii;®
wała przy tera- aby de  wszystkich w ystosow ać; odpowiedtótf, że Wiochy nie iwogą" wcale mó-

N o i 3 p o S s c f  m i i i i i t r © w i € .
WareaawK. P. A. T. dnia 31 lipca. Naczelnik |bó ł p u ^ e z sy c h  i zamianował równocześnie na 

państwa przychylił się do prośby pasa  Stani- j wniosek prezydenta ministrów pana Leona Bi- \
sław* K a r p i ń s k i e g o  o zwolnienie go z j lińskiego *i«istreni skarbu i pnza m żyniera ' npef  \ „ „ n o  sprzeciwu Niemców, Burjan to x x - > ^  0 kouce. y.;ch. albowiem poniosły w- w„. 
urzędu muuatra skarbu, oraz pana Józefa P  r  u - ,Tadeusza Jasioaowskteg* z W U r u  robót pu- j czynił. Niemcy mimo te  próbowały działać !nj0 bardzo eir-żkie efiarv. Tak wiec próba' « •
c h n i k  a o zwolnienie go z urzędu | hficznyek

niu się Bułgajyi.

Q w|ibflis iuegueekleh iM m n i
w __r _ _ _  t> A T TCnrcer Por>nnv“ do- !Lwowa, wzywa się, abv najdalej do 20 sierpnia Praga. P. A. T. Czeskie biuro koresp. dono- 
¥rar^rawa. . . A. T. „K n rje r r  y*  ̂ j przygotowali się całkowicie do powrotu d o j «  * Paiyża: Kemfeye koalicyjne zestawiają

które mają być wydano

i m  w m m |te ren  republiki czesko-slowackicj z gmia gali- 
f cywkich, na zachód od Lwowa leżących i ze

nosi: Połączone grupy Zjednoczenia Narodo
wego. Narodowego Stronnictwa Ludowego (z. , . . , . • „„u -sić do dvrekcvi policyiPoznańskiego), grupy włościan bezpartyjnych j ff0(owan;a

tenninn imbod

swej ojczyzny. W tym celu mają się oni zglo-' obecnie listy osób,

. . . . . . . .  . . . .  . . . .. . . , , . , , , iffolowama dokumentów nod-roznvch. Po u c lv - 'k ich  nazwisk przedłożoną zostanie rządowi mc-4m obrażają ją i czynią jej niezasłużoną k rz v - . i Bbzinmkuw, tworzą jedną grupę, łączącą oko- j  ̂ . . , v . ‘j  . ; . . .  ,. Z. rr ‘ i ■ w - i ■ i- i-  i-. ■ , - . ' rr • wie togo tcniunu uchodźców odstawi się d o ! micckiemu nota z wezwaniem wydania t  o i
pęsdow, k to r .  będzie nosda ^  ,  p r/0transportowani do s osób. Nota ta  zawierać będzie termin jedhm-

2 r ? łe odpowiedzialności za cbug, rosyjskie idnoczeiua'1. Ta grupa „Z jednoczen i; będzie :gwvch )1om^  ^  1 1 i rak*W znv do wydania rzeczonych osób. Koa-
}**t obarcz en i-em

Bmiędzywairorlowicnw Wisły i 'w  go posłów, k tó ra  będzie nosiła nazwę „Zje- j j, raj.0ł/ a 
iedzialnośd za (Rugi rosyjskie idnoczenia11. Ta grupa „Z jed n o czen i1 będzie i  ‘ \  N• * »1 , „ , ,, i 3IV \ t-U Uli wyniszczonego wojną pan- -! obok sejmowego Związku Ludowego, liczącego r

połskrego, które może tamować lTOTinałny ’ 140 posłów, najsilniejszą grupą chłopską, 
jego rozw ój Miraoto jednakże klub oświadcza,
Śe g fm tm ać  K th ie  *a traktatem , zwłaszcza 
9>-' wyrażeń u ze sir ł j  «mtod* i rz ą iu  iy e z -
»ia co do zmiany niekorzystnych dte. t,M po- W arszawa. P. A. T. Komunikat sztabu gene-

calaegfD * Ania At fipca 1919 r.
Front Iitewsko-bialoniskK W łąźąf atakam i

nic
przez interw encję jednego z państw neufra l- ' Knrza Kar.da nie powiodła się z powodu oporu 
nyeh. lecz usiłowania te  rozbiły się po odłączę- w io c h .  W maju 1917 przywiózł ks. S y k s tu s -

parmeński drugi ib t cesarza Karola. liść a 
tvm  razem lę, ia sw u a  © Wlachach, mianowi
cie, że Wiochy aaproj-cmowa.lv Aiis-.iyi pokój, 
Bonnmo zapytany w pi-iłniejszrai terminie co 

jdo tego, za-prapcaył iiod słowem honoru. Ifi lor 
ji LI© -d Georg© nie e.iieieli p i-,.nk iow ać z A:i- 

.4 . j slry.ą poza j iocaiui Wioch i starali się 'doprowa- 
jdzić do spotkania między prezydentem Poinća- 
i rera a kiótem włoskim. Próba nic powiodła -ię, 
a póiżniej eaia rzecz utknęła.

Bernie, celem przy-1?raez państwa centralne. Po ustaleniu w.-z

•tiułowicB tego traktat* .
Pos. Z a m o r s k i  imieniem Związku ludo-

Dalsza oiesriwa bslszswlska.
KONSULAT FRANCUSKI WE LWOWIE 
Lwów. F. A. T. Po powrocie kierownika k o n - ' towej w czasie 

sutatu fracreuskJego p. Henryka Ś-wierczewskie- rządów koalicyjnych. 
go konsulat poctjął we Lwowie na nowo swe 
ezynuośei.

‘miesięczny do wydania rzeezonycb oe<5b 
ilcya uczyni niemiecki rząd odpowiedzialnym
za dostawienie winnych wybuchu wojny świa-

F&*m ez;wSU?

*o-narodowego oświadcza, że kłub głosować ft3S ie siły na odcinku bara*owick'm rzucił tłle- 
^ędzie za traktatem , gdyż prawne uznanie nie- j pj^yjaciel znaczne siły w leśerunko Kojdaaowa, 
podległości naszej uzyskajny dopiere pTzez pod-. ańchiek Berezna—Rakew, usSając rómio- 
♦•sjuiie tego trak tatu . Nowe* w rkaaaje naztę- ezeóafee stosować rzekę Rybczanltę w okolicy
pnie, czem by la ly  Pofcka. gdyby nie zwyetę • | 
otwo ententy. poczem omawiał stosunki w Po- 
*yi- W skazuje na ucisk i  gnębieflie ludności 
p rzg t z < tików frz  poawey  atrj.eBraiL.0w
ch ińsk i* , kiwjfc* li ? f  eńwńrieza:
Jeżeli są j*ey i jw zr^ódry . tfó rz y  fo-
totasikowi p rw feaw M H  strew ski w Bwyi, ja
ko  ideał rządów władzy robotniczej, t*  j»  s  
trybuny tej ogteseam. że ci pesywócky są  w*o- 
giem robotnika polskiego, riarpdu polsldego i 
całej ludzkości. W daiszyns c ian t swej mowy 
wskazuje mówca na anormalny objaw, jaki się 
ujawnia w Izbie, że ministrowi wyraża się zau
fanie. a równocześnie chce się odrzucić jego

Czech. Na froncie -łraranowiekim “teki nieprzy- 
jactelUde wtaęńzie odparto. Na innych odda- 
kaeh toczą się walki. A taki bolszewickie ną ad- 
caiek Kł  K alce trw ają dalej.

Front poleski i galicyjsko--wołyński: Bez

L K W I & a C Y A  G A L . C Z E R W . K R Z Y Ż A
Lwów. P. A. T. Pczyhyhi tu ta j mTędzymini- 

steryalna komrsya * konuKarzem rządowym 
Czerwonego Krzyża, hr. Tyszkiewiczem na 
ezele, w celu wykonania likwidaeyi galicyjskie
go Czerwonego Krzyża, w myśl uchwały sej
mowej.

W ROC2NTCĘ STRACENIA WIŚNIOWSKIE
GO I KAPUŚCIŃSKIEGO.

Lwów. P. A. T. Dzisiaj o g. 9 rano w ko- 
ńeieie Kapneyitóar edfcvtc się *«beteAstwo w 
rocznicę s tra e e u a  W ińaiow ^si^* i  Kap*- 
SerA*wgo. Na naborehstwie byli obecni przed
stawieiełe wszystkich oddziałów woiskowvoh

Zastępca i»zef»-s J*bu. gm erol.: Haller, p*iV

M S  ^  ^  stawicie1,e wszystkich oddziałów workow ych,
Waf&aawa. P. A. T . Naczelnik państwa P i ł -  f^uton legii kobiecej, przedstawiciele zarząd* 

s u d s k i  przyjął wczoraj *a audyenoyi prezy-■ miasta i Dczna publiczność. Przed kościołem 
dem a miasta Krakowa, posła F e d e 11 o w i - stanęła kompania honorowa, 
c z a .  który go w m ieniu Rady raVlaki«j, orniz 9

rolom, uzyskał dla Tolski miejsce na kongresie 
D*»ewskis»g» ta  
j loby ['-odobfie

salityia Erzbsr̂ ira.
Berlin. Konsorwatywaa berlińska .Kreuz- 

g e r a
1 z okazyi 5-letiv‘ej roczn icy  .. oeninska „

W-oirwTwi GdvW  D«»wsirił>«> -mb Z T r  .wymarszu z Oleandrów krakowskichipierwszydi ‘‘Ul. 0 Ł rzl> e r e 151 “>pokojowym. Gdyby D m om skaz*  ,am L eg ka ^ r pohkich  ao Królestwa K m - I ^  zawsze che.af uchodzić za wielkiego pa-
Si:,r,:> grosowego v>od wodzą obecirego Naczelntlca '̂-c S ; 'N 00 piśał dnia 17(.tO

państwa. Naczelnik państwa, dziękując t a  za- września 1914 r. do ministra wojoy F  a l k  e i
Ftanowfsr.ó ei-w 
w b k a  UkiaJi.y. I * . . Iiturai n U-, ^rtv©cuim FOMOiinti, u©e,,iv«j*ti w» łccc- . , -*•—•( — _----------—

Pos. k a m i e n i e c k i  zastrzega scę z całą prop^ nfe. rap(?łrn9  że chwile ową aaSc.z» d©-h a y n a - w  I,SC1C tyiu zażądał Erzberger, by
IrtjlnOWCZOńCin̂ . JSiJCOby lHAiwNaNW;' T>c%l3»Vi . .I. _ . ; nrm:a nrr>r»iŁtkoVfł rv<tcinonu-R.TA /. jrt • .z
lniała by 
80 jnarc
Sriąaywała Polskę jakakalw kk  wdzięeziwść. d ^ z a ł  Erzberger, aby w walce postegi-

Po pcaemowiemaeh poe. D^/ińsktego. pos. ezeM ka państwa, sprawa rekonstrukcji g ab i- iw“ ® m i o t a c z a m i  o g m i.a  tak  w po- 
Tbona i pos. Vv ołfa, który Haieniam luemleckie-* netu. rozliczne zadania naczelnego wodza, nie I*> j^k i we flocie powietrznej. 
go  stronnictwa ludowego oświadczył, śe stron- dozwalają w óbeenej chwili zamiaru w czyn 
fiiciw® to ani pośrednio ani bezposredn.© mie  ̂wprowadzić. iDzień ten spędzi w stoCcy pań-
pr/.ycsyniło s;ę do zaBoies^czenia art. 93 u  trak- stwa, gdzie odbrdzie sre również podniosła uro- . r_
tacie pokojowym, oraz, że głosować będzie za czystość, jak  w" Krakowie. Do dawnej sto licy ' Berfcl- «Berliaer ragebłatt' -------
wnioskiem więksaośd, zwłaszcza za punktem  2. Polski wyśLe Naczelnik, jako sweg® re- ^ 'k u t dra P a w ł a  »  i c h a  e 1 i.s.a p. t. ,JYzy- 
żądcjącym, aby rząd polski zwróci* się do Ligi p tezeciaata, gen. S o s n k n w s k i e g o .  któ- mI®*® Niemców wschodnich11, który w żaio- 
Narodów z żądaniem przymastia Połakom w ry  u jego Doku kampanie „Z Olem drów" rew- słowaeh otałaj* obecny stan  Niemców
Niemczech takich samych praw, jakie trak ta t począł Z uroczystości* chce połączyć j  p* Wschodzie. Nie bez winy — twierdzi autor —
z Niemcami przyznaje rauicjezcściora narado- j zasłużonym order* „Vrrt*ti milifari1*. Bk e ro ' *4 tB Nieracy, których tak tyk*  stn a in ia ła  po- 
w y »  w Polsce. * i tylko obowiązki naczelnika państwa mu p o -; rozumienie się * Psfekanri. Za uiemiockiemi

zwolą. odwiedzi Kraków, tek serdecznie uko- 7a<̂ a* 4* ludowemi stanęły żywioły hakatysty-
czne, które wztoidziły nieofoość sta łą  w Po
laków do tych zad. Zaostrzyły się stosunki

Praga. P. A. T. Czescy delegaci, którzy byli 
oznaczonym do dyspozycji na kw u-rencyi krakowskiej, mianowicie człon

kowie Zgwmaciaerił* Narcdewege: V r b e n-
s k y ,  U d t t  a 1, S.i.s, S.p.a^.eJt, tudzież rad
ca mirffeteryałny S t e p  a.n.e.k przybyli wczo
raj o g. 9 i pół przed południem do Pragi i za
raz udali się do prezydenta Massaiyka, któro- 
ni* złożyli referat o przebiegu i rezultacie cze- 
sko-polskich rokowań. DteeyzjTi o dakzych piau 
naeh kMtfexe«myi zapadnie w naikrótoz^d can- 
sio, po porozrnraenin się rz^tł* praokiego z rzą
dem warszawskim.

0 rBfjjiiia termin oĄjowî zi m\r.
Wiedeń. P. A. T. Wiedeńskie Biuro korcsp. 

donosi z Saint Gennain: K onferencja pokojo- 
zva udzieliła dełegacjA austryackiej siedmio
dniowej zwłokL Ostafceezny tenora odpowie
dzi, jaką ma dać detegaey* austryaeka upły
wa tedy dnia 6 sierpsia.

P rzyszłość S ra icó w  w sohafneh .
raaneszesa ar-

Drzystąpiono do glosowania. Wniosek pos. 
R a t a j a  o osobue głosowanie nad każdym z 
trak tatów  odrzucono. Gdy pos. R ataj zabrał 
następni*  ̂głos, aby zapM4*&ta*eać w n ie m i 
większości narodu, w Izbie wybuchła ogromna 
wrzawa. W głosowaniu Imiennem oświadczyło 
ń ę  następnie 263 za ra ty fik ac ją , 41 praechr.

Ustawa zatem została przyjęta.
Uchwalono dalej rezolucye dołączone do u- 

r ta w r wraz z poprawkami, z których jedna do
maga się, aby w pasie granicznym miedzy Piłą

chany.

i azezegółcie tnrydatniła się bezwzględność li
nii deraarkacyjr.ej, której u trzymanie dotąd jest

IMIENINY PADEREWSKIEGO.
Warszawa. P. A. T. Dziś wlecwrem a po

wodu imienin premrer* państwo Phderewscy | pTWwJaiwem rdeaaraęóciesa di* Niemców, jio- 
ui^ządzają na zamku rant. Ma być zaproszonych , nitrważ k-h dos!o*w® przepeJowiło. Aby do-

'* tać  *ię z Bydgoszczy do InowToelawia, trzeba 
jjechać przez Warszawę albo Wiedeń. Zarzucić

1.500 osdb.

K*tastrofa w Chryplinie.
Lwów. P. A. T. Dyrekeya kolei stanishiwow-

x  Chojnicami, odstąpionym Niemcom, rząd w y - : skitęj ogłasia: Dura 27 h. b ł  około g, 12 w 
x >ał urządzenie plebiscytu ludności. [ludnie z powoda nieostrożności str*4v o i

■ należy wreszcie wszeHcie fantastyczne pomy- 
sły, a wejść na drogę porozumienia z Polaka
mi. W ciężkiem specjalnie położeniu znajduje

Następnie uchwalone ustaw ę w trzeciem czy
taniu, poczem zabrał glos marszałek T r ą r a p -  
e t y ń s k i ,  k tóry  wygłosił następujące prae-

leme:
Nie możemy zakończvć obrad nad ratyfika-

cyf w Chryplinie zapalił się wóz •w łaóow aaj
A T  ^  ntendetki świat urzędniczy. Polacy wpraw-

/lrm*cv — 1 - 1« JLa. — »arn®ł'n tt*iV n — * * - * * z . . _ j__dafe raówią, żc irrzędników niemieckich zatrzy-
DYMISYA GABINETU SERBSKIEGO. 

Wiedeń. P. A. f .  Wiedeńskie K uro  knrpsp. 
doaoei z Lubiany pod datą 30 ITpca: „Słov,*.

I nec donosi z Belgradu: Dziś przed połudi 
prezydent ministrów Protic wręczył nas9 " , v

dymisyę ca le j o

amunicyą. Podczas eksplorci zostało 3 0  wa. ! ma^  jest T7»czą, że tak  się stanie, gdyz
S°»*w ■( rf odzonych. Biorący udział w a k c ji  1>?ł  urz"dfu!;ow ^ m,eckl^  Polacy obejac się 
ratunkowej naczelnik inspektor Stapfer i ro- T  al« «  uświadamiają sobie

iaa  nuvi,ki,- Pillpczuk zmarli wukutek ra*. Jeden i 14 w. BJuflTs
m  trak ta tu  pokojowego bez podkreślenia te j ?flcer zosta» ciężko ranny. Buch kefej*wy ^  | pMaaV J U1
t e to r v c z ^ I  c t e *  j* 4  f c i  m e  vwaiav ^  “ fc niewątpkm a Tyn̂ m e m  ^ n ak stracą
*_it ■ „  przezvw*iQY. swene posady ptuftkie i dksteeo demasraia sie

taż łW * n?>i:̂ pa3j ce. rozpor^fa>.rae,^ty<aąp» sic odtadfe. nsrfzieje- i  » o » a e to * a *  tlą «k w tę * m $  * ta - 1 Uńfeo 890 km, w-preeciągir kilłar goctón. Wczo- noszą: Scuat praesłal trak ta t teaucmAo-aroery
jimz ,  j, ■ _ JU aw ratobw galńtyjffełch. -m- wareyasnarf poigtd mi wnlkf przeefw kapitałowl. raj po południu komisya aiędayaajuezuicz* w  kańeid be* dkriaty keoamyi dis łpraw  zagrau*-

e  ^ a u u  auwrtTTjącyGa w Btoraw, którzy a, I m A  tlą  m  BaAricj* ta  jednak są ih Ś B R  Kobo.nik polski .W iedniu zarekwirowała ten samolot. Ja k  do- cm yuk do la to w ieu k .

Wm W  i ft ia .
Wiedeń. P. A. T. ,-Arbeitcr Zeftung donosi: 

Rząd krajowy zamierza w najfcłMjuyra caasie 
wydać roeperządrenie, wedle któreg* obcy 
obywatele, któray przybyli i o  Wiednia po dni* 
1 sierpnia 1914, a dotychczas nie uzyskali oby- 
watelsiwa niemiecko-austryackfego, mają kraj 
optrśeić, najdalej do dnia 15 sierpnia. Idzie tu 
głównie o nchodźeów z Gałfcyi. Drugie rozpo
rządzenie będzie dotyczyło węgierskich obywa
teli, k tórzy po dniu 1 marca 1919 przybyli do 
Dolnej Auslryi. Ci ostatni mają najdalej do 
dnia 5 sierpnia opuścić Auśstryę.

Zapowiedź tych rozporządzeń wywołała po
płoch wśród wychodźców galicyjskich, przeby
wających w Wiedniu. P w ctJt** polskie Po- 
czywiłe w tej sprawie kroki * raądu ausfrya- 
duego.

Wiedeń. P. A. T. „Der Neue Tag“ donosi na 
podstawie inform acji z kół rządowych, że ma
sowe wydalanie przebywających w Wied ni« 
obcych poddanych nic nastąpi, natomiast t. zw. 
perlastracya, po której wydaleni będą d , któ
rzy dopuścili się karygodnych czynów, albo też 
nie mają w Wiedniu stałego zajęcia.

„Wiener Morgenaeiturrg" donosi w tai spra
wie: Wczoraj ©trzymał pm . S tricker (syonfcty- 
czny jKiseł z nriaata Wiednia) ndormacyi od se
kretarza stanu Ekterseha, ta  na razi© zaniecha
li* namiaru wydalenia wszystkich sbcych. Na 
razie będzie przeprowadzona perlustracja, k tó 
rej celem jest uzyskanie przynajmniej jasnego 
przeglądu, ile obcych poddanych bawi w Wie
dnia. Na podstawie tej perlustrseyi dopiero za
padnie decyzja, które żywioły m ają być wy
dalone z Wiednia.

ZWYŻKA KURSU WALORńW ACSTR.
Wiedeń. P. A. T. „Neue Freie Presse“ dono

si z Zurychu pod datą 30 Iipea b. r.: Korony 
stemplowane i Hiesteuiplowa«e spadły dziś na 
11.75 (dnia poprzedniego wynosił ieh kurs 
12.20). Natomiast „Wiener Allgemeine Zeitung“ 
w sprawozdaniu z Zurychu z dnia 31 lipca 
donosi, ie  kurs koron poprawił się, wynosił 
mianowicie tego dnia 12.50. Dalej zaznacza 
„Wiener Allgemeine Zcitung“, że na wszyst
kich neutralnych giełdach objawiło się większe 
zainteresowanie dla anstryackich walorów. 
W płynęły na to wiadomości, że koalieya ma 
udzielić A u s tn i finansowych koncesvi.

Pr&«i C k t'.a  a  rakowantach w Rrakowii
Prag*. P. A. T. DzKiejsa* pmn* ezmdtf* zaj

mują się sprawą csesko-poistach rokowań w 
Krakuwte i akceptują w  zupetośor a ta u o ń lu .  
tm tO Sti delegacji,. k tóre jeet r K u n ł ń a n  sto-
newisldem całego czeskiego narodu. Wkoó- 
e» pimoa praskie wyrażają, ara** wszystko, ly - 
czeaie, aby ootataemBe były wybudowmu pod
stawy nowego współżycia obu bratnich naro
dów, tego samego pochodzenia i tej saoiał 
krwi.

&rlplł l o v j  i &»}
Morawska Ostrawa. P. A. T. Czeskie biur* 

koresp. donosi na podstawie ukraińskiego biu
ra  prasowego: Natychmiuat po nswiąsaoiu sto
sunków dypłomatycMiych między Rumunią *  
Ukrainą odwiedził ukraiński poaei w Bontia, 
Wasiłko, ru s teak ieg *  sucfcm jflon. Paerar* 
Rozmowa ich trw ała 2 godziny. Obaj posło
wie poetaaowffi zdać spraw ę w swej konferen
c j i  swoint rządom.

K oat^ fist s z b t e go.
Praga. P. A. T. Creołri* bi»r» koresp. dono

si z Bukaresztu: Komunikat sztabu głównego 
z dnia 30 lipca: Po zaciętych walkach przekro
czyły na©xe wojska Cisę koło Tisza Furod i Ti
ara Fełdysr i zmusiły n,-przyjaciela do od
wrotu. Koło Szolnok nieprzyjaciel skoncentro
wał znów swoje siły i zamierzał prze*jdwd*Łś 
naszym wojskowi w przekroczeni* rseki, je
dnaki® i ta ta j nasza arty łerya zmusiła go do 
odwrotu. Nieprzyjaciel pozostawił na- placu 
boju wielu zabitych i rannych. Trzeci pułk ma
dziarski ileriy] broń i ©świadezył, r e  nie chce 
dalej wałczyć pneeżw Brane nora.

Trout wseficEii: Nowe próby ulepszy ja ci ofa 
firzokrorzenia Dtdcstru koła Durobasary speł
zły na niczem i nieprzyjaciel poniósł ciężkie 
straty.

Traktat patejswy i  Bułprja
Wiedeń. P. A. T. Wiedeńskie Biuro koresp. 

donosi z 8a ia t Germain: T rak ta t pokojowy t  
Bulgaryą jest, jak  donoszą dzienniki, już go
towy, z wyjątkiem jednej części, dotyczącej 
wyznaczenia granic.

SAMOLOTEM Z KAMIEŃCA PODOL. DO 
WIEDffTA.

Merawaka (teirawa. P. A. T. Czeskie biur® 
koresp, donosi z Wiednia, że na lotnisku O ste r! A l e k s o w i  pisemną
wydądował wczoraj wielki niemiecki samolot gabinetu 
* karabinami, który przybył z 22  pasażerami 
z K a m i e ń c a  P o d o l s k i e g o .  Między pa-i TRAKTAT FRANCIiSfCG-AMERYKAsŃSKL 
sażeraini znajdowali się cztonkowie ukraińskie-! W M e i  P. A. T. Wiedeńskie Ufurw kore>-» 

iej p*8 e ri wydała S e e y a l i ś ć i  n i ‘e‘m‘i'e‘c‘c‘y mają w d k i*  ję* poselstwa w 'Wiednta. Samolot dokonał lotu donosi iskre-wo- z Paty  ta : Z  W reayngton* ♦*©-

**® wta»zy»yw»or wyrw
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OERZY TURNAU.

Wnuczka tiana Rotmistrza.
(Szkic ze wsi).

—  Ołieesa konieczn ie? W ięc n r  tbd.-j, 
Jah w\aoraj ko lo  po łudn ia  sp e tM l K aleta 
■wojego raądc-ą, jak  się c/.ufrf do jakiej* 
IfeiewucŁy, k o ło  olszynki. Masz dosyć, czy 
ebeesz llepsEych dow odów ?

S tefc ia  pow stała, k lasn ę ła  w dłonie i za- 
iouala. się głośno. Lecz zaraz spow ażniała, 
bo b>ałe kiiWieza.^te brw i dziadziow e ścia- 
p a ę i v  się groźnie.

Cóż to za  śmiechy ? Kpisz sobie panna ze 
■umie, czy co?!

—  Nie dziadziu , nie kpię. Tylko... no. już 
muszo dziadziow i w szystko  p o w ie d z rk .. 
Chciałam  dopiero, gdy  up łynie  ów  m iesige, 
bo ra k  dziadziow i przyrzekłam , ale skoro  
tak...

—  No, m ów ię, do  .-t-u... —  —
—  D ziadziu! —  złożyła reo<- błagalnie i 

usta złożyła w  p o korny  dzióbek. —  Niech 
dziadzio n ie  bardzo  mnie, łaje!

—-  Pow iedzże nieznośna...
—  Dziad z ia ! Ta dziew ucha koło  olszyn- 

lo, io był... to była...

—  Kto u bulia? .lyÓTĆ
— T  o b y ł a m  j a .  dzi;właiu!
R otm istrz w ybałuszy ł czarne oczka, o

twe zył usta-, i ta k  siedział jw zra chwilę. 
Wródźcie zaczął m rugać, ja k  k to ś , co widzi 
x:e i zap j tai:

—  Oo ty  pdeciew, g łup ia  sroczko?
Mówię taik, ja k  było.

—  J a k  było? —  1 m k n ą ł znow u staruszek .
—  Taik było , żo poszłam  żąć z  Kairolcrcą 

karbon n ików ną perzemcę od  g ran ic; p rzy 
szedł pan  Leon..-, p an  Pałegki no i rozmawia- 
ti-śiny sobie w  olszynee...

- -  Oo ona bredzi?  L im u ! Luniu!
P a n i L u d w ik a  w eęzła ze s trach em  w o- 

c _acłi.
—  Słuchaj-że Limiu. W ięc powtónz,, coś 

m ów iła !
P roszę dziadzi*d P roszę bajbei! Ju ż  

w szystko  m uszę pow iedzieć, a  n ie  m ów iłam , 
b o  dziadzio otieiał, ał>y zwkec d o  m iesiąca z 
zerw aniem !

—  Nie o zerw anie m i cuo-wć, tySko o tę  
olszynkę, c h y tra  sroczko! W ięc m ówi

] teiadzio m iał m inc nacecy zaciekay  ioną, 
niż złą.

—  W ięc wT śni* •— na. w pół z  płaczom  
spow iadała  się Stofeia. My się zi panem  L e
onem  znam y od  pięciu ła t... On mi się o- 
św iadczył jeszcze w ów cza i. A le-petem  p qy-

eata w ojna. —  Potem  m nie dziadzio namó- 
w ił n a  tego W ęgizyńskieigo. N iechże mi dzia
dzio nie pirKcrywa —  więc- się zaręczyłam  
z ty m  nic znośnym  —  tym czasem  pan  Pa- 
łoeki w rócił. W n-iedlwółę bardzo był fila innie 
obnażony o t  o narzcczeńąHwo, a le  w łaśnio 
w czoraj apo łkaliśm y  sRl pmzy ołszynce. Nie 
ohcćaJam, ż tb y  uia-s ca ły  św ia t wicjya P, w ięc 
go zapirtnYaidzi.łam n a  tę  polaukę, dkaadzio 
w ie, i tam  ■\cs7.ysSKJ się w yjaśniło...

—  W  olfer/yntf:.o% ' ■
—  A  jacże . A  potem  żiyąjuiłiśmy się- nad- 

jccliał K ale ta , w idział nas i on. to  z pew no
ścią pow iedział... JesżciŁi dziadzio nie w ierzy, 
proszę «i.ę spyltać K arofci, ona to  \yhz,\3Uvu 
pośw iadczy, bo  żoia> pszenicę ko ło  oi»zytoki. 
iNiccii się d.7;iaflżuio u h  gniew a! Mój z ło ty  
■ i/ TJizio!

Chciała ucałować rekę etanuszko.. Ale on 
'powstał i LapytaJ dobitnie:
; —  N o —  a  zobow iązał siię, żc się  z tubą
'■ ożeni?

— Jakuo zobowiązał? Przed gLęoii łaty
t ośwżiuigaył się i m ia ł przyj ccinac oświailc&yć 
' oię dizia.Iziowi i b a b ć ,  a le  jcezoae w tedy  n ie  
•iniai atumo.wfeka, potom  ta  wojna-, a  w czoraj 
, chciał zaiaz tu  przyjechać, n a  co m u n ie  po- 
: zwi-likim, bo pnou icż pi?.y?/.ekłam, i.o do 
m iesiąca, i ctic ia łam  słow a dotrzym ać., Dla- 
dzęgo się diaiadzio śmieje?

Pan Ignacy  śm iał się k rz tu sił sic od śm ie
chu. W reszcie d a ł Sttefei MckipoIL-czok i u sz
czypnął ją  iw ucho.

—  W ięc to  ttaikun spcK.obem uczą. na  pen- 
sy i łap ać  kawafleirów? No. nw>, —  całkiem  
ciekawa, h isto rya! ldźżo sobie td raz  m oja 
panno, bo w obec tak ie j sy tuacy i m usim y z 
babcią, oradkie, co  dalej...

—  D zhuM ol J a  stanowić z;o rJo  chcę Wę- 
■grzyńskfago, j a  kochan i Lidona. i on  mnie 
kocha...

—  Wynoś: mi sic zaraz. Ju ż  ja  ci krzyw dy 
nie zrobię.

G dy zam iepekojona, z& ruinicnknia S tefeia  
opuściła  pokó j, s ta rszy  paai s tan ą ł ha, środ- 
k-ii kanceiairyi, w ziął się pod  bólu , ro zk ra 
czy):

—  A co? I Cnż ty , L iuiiu, n a  to?
—  Myślę, Ignasiu , że skoro  sin talk icocilia- 

ją , trz eb a  im  pozwolić...
—  Go pozw olić? Orni się ma* n ic  p y ta li, 

tjyuco sobie sam i ^pozwolili i sarni zaręczali 
się bez muszej wiodizy! No, no! H a-no! Zda
rza  się ... I  innie sic ra z  ta k  zdarzy ło , ta k ie  
czułe ,ą e le  a  tć ie 1', aleun się z ta m tą  n ie  o- 
żenił, ty lk o  z  teb ą , Luuiii.

—  A le  jiuż lepiej będzie m eoh d tefc ia  
idzie zci tegc- m patyw/Jiego Paleckieg'o. 
G hlopioka .glin. ’...

—  N iely lko  l e p i e j  b ę d d e , m oja Luniu,

to musi być! rloimy wubcc faktu dokona
nego. Wszak to komprouiitacya, .Stef. 
. ia jest skompromitowana. Kaleta widział, 
Łukasz wie, a g<ly wio Lukas/, to wio cały 
świam Po prostu: sica iułalik, moja Luniu. 
Byle się toraz, iłdćcki nie c o f n ą ł !

—  GóiP zi.:«-.-wii bunasdii! Taki  s jm patr-: 
czny...

— Gła|v.itwo! Ja ' i . tylko tyle powiem: 
trzeba kuć żelazo, póki gorące. Bo on zako
chany nie jest,. Gały wieczór wszak grał 
w brioza! Trzeba tu zawołać togo ułana z 
mirz.eciętą gębą i Jiiioch '/mwa... No siadajżo 
Luniu, ]>odykt,ujo ci list.

Podczas gdy pani lgnaeowa zakładała 
okulary i  aasLudala. dlo 'diurka, momiologowal 
pa.n Ignacy in niżąc figlarnie swe małe 
oczka.,

— Także heca-! No jńr<.szę! Tod-y, tam
tędy i złapała chłopa.,. Bo przecież jemu 
w niedzielę ar.ii się śnito.. Nio dziwię sio, że 
jej spodobał... Ale, że tak go... Ma dziewczy
na chłopski spryt i c4iłopy,kie sposoby. Ta
ką sobie schadzko urządzić ]»rzv żmiwie! A 
wio smarkula, że jej w; ehłopwkim stroju do 
twaney! To wiszycuko d ia lo g '. ' ,  że miała 
chłopkę za niamkę. Ja to zawsze mówiłem!

'jojB łat • - (P o k o ń czen ie  na,stąpi). -

U m U l U A  pierwszorządnyob 
r l A r l l l f  - marek “ y S T

  poleca - -■  ------

Księgarnia S. A. Krzyżanowski^1)
w Krakowie.

O  l i p o  7 1 #  ■ M uyerheyina  Stary Gdańsk
U  U I  U  f . J  ■ (sygnow any)
Jacobo da Ponte Venitien Boże Narodzenia.

BamańskLJ, Filipowicza. Strelta, Stanisławskiego. 
A u t o l i t o s r a f i e  znanych malarzy polskich.

Japońskie drzeworyty stare, sośt

N a jtep 9 za  b iL u lk a  c y ^ a r e t o w a  
w  k s ią ż e c z k a c h  i t u t k a c h . .

Wyrób  K ra j ow y
jedyne; galicyjskiej fabryki bibułek 

do papierosów
G łó w js y  s k ł a d .

ż y w i e c .

M E B L E  LEKARSKIE
bidy operacyjne, umywalnie, szatki, 

stoliki na tasfrumimta, stojaki na hegary itp.
far.- — nadeszły

S ta n i s ł a w  B a ra n  i S =
Fabryka instrumentdw chirurgie nych i wstorynar. 

Kraków, Sławkowska L. 6 * 3077

Każdy robiący tranzakeye
nafioare-jjórnfcze, pswinian z., .ję^aś infarmsuyi

S y n d y k a t u  n a f t o w o - g ó r n i c z e g o ,
Kraków, Sławkowska 2S.

Ż ądać eXDOse i statu tu . 299!t

Najtańszy sposób budowania.
W obec braku w ę^la n a jta ń szy *  matery»iem budow la
nym są fcezwął^ienia wyroby * piasku 1 cem catn, jak 
cegła, pustaki, dachów ka, słu p y , schody, posadzka, cem - 
browiita i t. p. M ateryał naJzwycr?; trwały, c iep ły , 
suchy, a przedew arystkiem  tani i poUki, bo na polek i.'li 
m asiynach wykoaa.iy. —  W yjaśnień w  s p a w ie  w yro
bu tych m aferyałow  odziali p. ć t .  Rudnicki, Kraków, 

D ębnik1, Pynek 3 II., w  god zin ach  popołudniow ych . 
.K-G

DOM SPEDYCYJNY
Jdzefa Gzermińskieno

w Podgórzu, przy ul. Nadwiślańskiej 24
Ttlafon 3111

W3’konuje szybko i uczciwie wszelkie 
w zś ł kres  s p e d y t o r s k i  wchodzące 

przewózki.

Fabryka maszyn rolniczych
Oświęcim 2 sc<g

■ =  z a k u p i  n a t y c h n i i j s l  k a ż d ą  f l a ś ć  =

kloców dębowych i bukowych, 
deski bukowe i dębowe

(00, 70, 75, 80, 90, 100 m m .l jak  również

CKtlj Ipm 1 jutoaawe i dysile knozou.

|Nadszedł św ieży transport!

§ j r j  i
m Ź M L m m i

hegelajskich i toi-rajskićh do firmy

IH.FritfcIi Kraków, tąlfRpek.|
Ŝ tzy sir la jakok i gtawśzt fco-^nit

Gićwoa FtepłTj&entscya akieyjnego Tn- 
w&izystwa Suchedniowsitiej Fabiyki 

odlewów

w i n u  s a z M w s s i
Kzijttiś®, yii«a W r s e s i ń s k a  3

p rz y jm u je  z le c e n ia  na

żelazne emaljowane naczynia 
kucłienne, buksy do wozów, 

płjty kuchenne.
Katalogi i cenniki na ż^ilanie. s s s i

m U Fabryka maszyn rolniczych „00 LEI" w Krakowie
Spółką :z ograniczoną odpowiedzialnością, czynna od ló-go kwietnia 1918 r., 
minio w ielu trudności wskutek wojny i wypadków politycznych zamknęła 
rachunki roczne z dniem Bl-go marca 1019 r*, po potrąceniu bardzo wysokich  
anioiTyzacji i z uwzględnieniem r,ad/avyc:.ai oGrożnej inwrenłaryzacyi, zy
skiem wynoszącym K ŻŻ/.Htśó̂ iiG. Po wyda!nem  zasileniu funduszu rezerwo
wego i potrąceniu tanlycin, przyznała fi% dywidendy udziałowcom. W obec 
prosperowmnia poinyślnego fabryki i nadzwyczajnego zapotrzebowania ma
szyn' rolniczych, jakie ta ia bryka wyrabia (włościańskie miocarnie, kieraty, 
młynki do czyszczenia zboza i sieczkarnie), uchwaliło W alne Zgromadzenie 
Spólników dnia 27 czerwca 1919 r. rozszerzyć fabrykę aby jeszcze zwiększyć  
produkcyę 1 założyć now y dział budowy m otorów benzynowych dla rolni
ków. W tym celu uchw ałoro podnieść kapPał zakładowy z K 2,420.000'— na 
5,000.000— K. Oprócz dawnych udziałowców będą przyjmowani i nowi. — 
Obecniń subskrybowany kapitał weźm ie udział w  dywidendzie od dnia 1-go 
października 1919 r., a tymc7.asem bonifikuje fabryka 50/# od dnia wpłaty.

Subskrypcje i wpłaty przyjmuje i wszelkich wyjaśnień udziela:
Dyrekcja fabryki „ODLEW” Kraków, Grzegórzki ul. Hetmana Żółkiewskiego

lu b  Mi#
SYNDYKAT RGL&CZY Kraków, plac Szczepański 6.

Najlepszą lokatą kapitału
j&st kupno ućzhłów Syndykatu naftswo- 

górnlczego. Sp. z e. odp.
K r a k ó w ,  S ł a w k o w s k a  2 3 .

2 jdać cxpose i statał«. SOAi

Jedyny w Polsce organ pośw ięcony spra
wom  rodzimego przemysłu górniczego, hu
tniczego, naitowego i pokrewnym  gałęziom  

przemysłu i wiedzy 2096

Czasopismo Górniczo-Hotnisze
wyshodzi m issięc #  Krakewia.

Redakcya i Adminislracya przy ulicy 
Jagiellońskiej 5, telefon 2431.

® @ © ( o ) © ® © ® © ® ( § ) ® ® ® © @ ®

t n f ł t n i e r  P o l a k  U  p rry  b u Jo w ach
kolei 1 gość  Aru , , jak  t e ł  t r i a c h  kolej., p .ze v .a i.iie  
t h  gnu ileą , x k ap ita łem  100 ty sięcy  koron , przystąp i jak o  
w spó ln ik  d o  p o w ażnego  p rzed sięb io rs tw a. P rzy jm ie  także 
p o sa d ę  k ie ic w a  ka buCuwy Z g łoszen ia  p o d  .In ż y n ie r46“ 
p rzy jm u je  do  1f  s ie rp n ia  b ia ro  H opcasa  i Salom onow ej 
o b ecn ie  .R och*  K raków , ul. Szczepańska  9. 3019

Ogrodnik
z p:a:iiyką 6 -e io  le l t im  
w W iein iu  i szereg lal 
w Urajii, znijąry ogrod
nictw.-  i pszęzefrrst o 

poszokrie posady. 
Wiadomość w  Adminslr. 
.Ijł. Narodu" pod „S-cio 
lelnla praktyka*:. 3t);ł7

f e iz ;3n2 rodzina
2ik u p i i a  g o tó w k ę  2 p a iia , 
ub aa ia  1 fu tro  m jfiiie , 
p łaszcz  i ko łn ie rz  dam ski, 
p łaszczyk  dziecinny ora* 
pcśc ic l, lu b  p łó tn a  n a  b ie 
liz n ą  Łaokaw e ig lo a z en ia  
od zam ożniejszych, rodzin  
p ^ d  .O kradziona rodzir.:,*' 
do Adm. Gt. N. 3075

Z m 8 5 5 s tw a
pcszu!:u|s na miasto powia

towo i okolica

dom !igndlawo-aj6Rtjro«y.
posiadający w yrobioną  

klijentelę.
G łów nie ioteresuje dział 
m aszyn rolniczo -  przem y- 
dłowych, o lei niineraloych  
1 sm arów  ewent. 1 i^n]'. 
Z głoszen ia dla ,.Esde"  
przyjmuje Polskie Biuro Re
klamy Prasowej, Warszawa, 

Jzsna 13. -1880

„iłuj iii 
I inns w ser/acn, kopertach 
=  I poj-dynczo * =  

aprsedaje 3080
kom. sprzedaż marek 

Dunajewskiege 9.

paJtg1 Kupuję z ło te , śre- 
W  bro, brylanty, per

ły , w szelką biżuteryę, no
w ą i antyczną, zegary, se -  
garki i zęby sztuczne. — 
Płtcę uajw /ższą  wartość. 
Zakład zegarm idtrzowsko- 
jubilerski J ó z c . s  ( ą i  * 
k . r u l ( z a ,  Kraków, ulica 
Sław k ow skal. 2382

Pieczątki kaeszub- 
we, tablice enrJjowe
w ykcr.ujs naizzybci'1] Za

kład ry tow niczy

JOZEFA TRĘBACZA
LC.akć , H ynek g łó w n y  » 
( ŁJasaż  B ielaka). 2 ->2»

g o sp o d a r sk i
z m otorem  ropnym  o 5 cłu  
z łożen iach  zaraz  do sp rze 
d an ia . W iad o m o ść: D om  
h an d lo w o -a jen iu r ow y S te 
fan D ługosz , W łoszczow a  
_______ z. K ielecka. 80G3

D la  nieiiczuej u rzęd n i
czej rodz iny , r a  e m ery tu 
rze , k tó ra  oio p ro w ad zi g o 
sp o d a rs tw a , j e 3t  p iękne ,

newe psmlsszhaaic
00  w ynajęc ia , na  d łuższy  
czas; B iiśazc  w iadom ości 
na s ta re j  pocztcie  w G ro m -

nikw r,rt r  T arnow ie.
jóiy.

INTEUSENTNh WDOWA
znająca  s ię  na  g o sp o d a r
stw ie , p o s tu k u je  zajęcia  
do  dw oru , a  najchętn iej 
p rzy ję łao y  p o sa d ę  g e s -  

( .O d y i t i  n a  p leban ii.
1 iwent. zg łoszen ia  p izy j-  
m ujc się  pod  adres f  n tenf 
W sśn iow ski K raków , K o- 
n a rsk iego  13 . ]. p  3 0S>

Do siewu obecnego 
znakomitą sosi

RZEPĘ
ścierniskową

długą i okrągłą  
polacp SkŁAD NASION

„ZAGON”
Sp. z  ogr. por.

Kraków, Basztowa 17.

rtfjfkf, {*%* f 'l i a  J f& a
^  ^  7wr f w  >mr /*?" 7 w

H m p r r i i w f  i s iS k l© w ^ s iie  H
iBstrunisn^ów chkyrgicsnych,

noży, nożycz?k, trzytow, scyzoryków, maszynek do mięsa,
= =  n»ży iniroligaforskicb Itp. \ryKonu!? Mjfaniej ==-=

liosiaw cy  K linik U. J ., Szpitali k ra jow ych . W ojsk  poL k ich  i t. p. 3050

S T A I4 IS Ł& W  mj S -kA
F a b ;  »k«s SR Sibu m ir-.fń ca  t u c t e r y n a r y j r y c h

SŁAvwK*biu&K... &
Obsługa fachowa! D la szp ita li i odsp rzed aw có w  ceny  h u rto w n e  I Os s u m s  o św io łn sl

Szanownych naszych Odbiorców zawiadamiamy
o  p rrsn iac lea lu  

FABRYKI i LAB0KAT. CHEM. K0SMET.
DERMA”99

tó g  ul. Straszaw skiego  
limu u{iLri; K. B. K.t f S f  P O D Z A M G E E  4 4

Dziękując za dotychczasowe pojiarcie, klóre um ożliw iło
znaczne pótfiększenie fitmy

i  Jało zarobek licznym  polskim robotnikom oraz ograni
czyło potrzebę nabywania artykułów toaletow ych codzienne
go użytku u obcych, polecam y się naual cennym  względom  
p T Publiczności i Kupców.

Fabryka wyrobów chem. i kosmet. i Jaboral
„ D E R M A * *

St. n u t
KŁAKÓW.

St. Stadnicki I Dr J. Czernik
3038 PODZAMC7.K.

Popierajmy pożyczkę państwowo!!

KONKURS
na stanowiska powiatowych inspsktocńw szkolnych

M/ydział dla spraw szkolnictwa przy Koimsaryncic Naez. 
Rady Ludowej w  Poznaniu ogłasza ntniejszem konkurs na sta
n o w i s k a  inspektorów szkolnych pow iatow ych będące w obrębie 
ziem  pul: kich byłego zaboru pruskiego:

Na stanowiska 1e pow oływ ać się  będzie kandjdalow  z w y
kształceniem uniwersyteckiem, z praktyką szkolną i dokładna 
znajomością szkolnictwa ludowego. Ubiegać się o nie mogą ró
w nież zdolni i  dzielni nauczyciele z wykształceniem  seminaryj- 
nem. moaący sie wykazać w ybitna działalnością pedagogiczną 
i  dydaktyczną. Warunkiem dalszym jest beznaganna prz.cszłośt 
narodowa kandydata. Granica wieku, nie ponad 50 lat życia.

Podania nadsyłać należy do Komisaryatu Nf,ez. Rady Lu
dowej w Poznaniu Wydział Ra, do dnia 15 sierpnia b. r. z do
łączeniem  życiorysu, metryki, uw ierzytelnionych odpisów świa
dectw 1 dyplom ów , dalej św iadectw o zdrowia, lat służbowycn  
i pracy zawodow ej. W  żvciorv:de w inny l>vć wym ienione stosun
ki rodzinne, wyznanie i  narodowość, w łasne.żony i dzieci.

W szelkie dawniejsze zgłoszenia należy ponowić względnie 
uzupełnić.

W  Poznaniu, dnia i  lipca 1919 r. 3o7i)

KOMISARYAT NACI. RADY LUDOWEJ. Wydział i! a.

X. Józef Łobczowski:

Żywot św. Stanisława Kostki
C u *  egzem pl. K o;* . 90  l.al.

Żywot św. Jana Kaniego
Cena egzempi. brosz. 90 hal.

Nowenna dc św. Jana Kaniego

k
Cena egzempL 40 hal.

f t ó i  m y  w  d r u k a r n i  „ @ i o s u  N a r o d u * 1 
K r a k ó w ,  u l  ó w  T o m a s z a  3 5 ,  P M

@ 2 * G @ j § 3 « £ @ ( 9 9 Q £ &Nakładem Wydawaictwa „Głosu Narodu*1 Sp. a ograniczoną odpowiedziałaeścją. żiedaktor odpowiedzialny i  ttacselsy Koman W p y g z y ń s k L  —•  Drukarnia „Ciosu Narodu*1 w Krakowie so d  zarządem R. furka.


